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Walka trwa dalej

N a  f r o n t a c h  H i s z p a n j i
Walka o Irun jeszcze trwa

Samolot rządowy bombardował wczoraj rano Fontarabia i wojska 
powstańcze w Iranie. Fort Guadelupe dotychczas nie został zajęty 
przez powstańców. (PAT).

W a lk i o  H u e sc a
Wojska rządowe zajęły wczoraj cmentarz Loporzano, który był 

ośrodkiem opora powstańców w pobliżu góry Aragon na froncie 
Huesca. Oddziały rządowe zajęły również połowę miasta Sietano. 
Powstańcy bronią się jeszcze w kościele, koszarach i fortecy. Miasto 
to jest ważnym punktem strategicznym, broniącym Huesca. Dwie ko
lumny rządowe przecięły połączenia komunikacyjne pomiędzy Hues
ca a Jaca.

Na o d c in k u  T a la v era
Według kpmunikatu gen. Fran

co, wojska rządowe na odcinku 
Talavera po otrzymaniu z Mad
rytu usiłowały zawładnąć miejsco 
wością Alberche, położoną na 
północ od Tałavera. Wojska rzą
dowe zostały odparte z dużymi 
stratami, 2 samoloty rządowe strą 
cono.

Według łnformacyj oficjalnych

patrole wojsk rządowych zajęły 
już przedmieścia Talavera. Pow
stańcy musieli wycofać się opusz
czając zajęte w ostatnich dniach 
stanowiska.

Naczelne dowództwo sił rządo
wych zapowiada niezwłoczne o- 
żywłenie operacyj na froncie E- 
stramadury po przygotowaniu ar
tyleryjskim.

Na froncie południowym
Ministerjum wojny komunikuje, iż wojska rządowe, działające na 

froncie południowym osiągnęły punkty wyznaczone przez główne do
wództwo. Straże przednie kolumny wojsk rządowych, działającej w 
prowincji Kordoba, rozbiły oddział powstańców okolicy Montoro, za
dając przeciwnikowi poważne straty. Na polu bitwy pozostało prze
szło stu zabitych. Starcie w okolicy Muriano, niedaleko Kordoby ró
wnież zakończyła się niepowodzeniem powstańców, których straty 
wynoszą 200 zabitych.

W  Barcelonie
P r z e b u d o w a  ż y c ia

Z Barcelony donoszą: rada ekonomiczna, składająca się z przed
stawicieli partji politycznych Frontu Ludowego uchwaliła projekt 
dekretu w sprawie przebudowy życia gospodarczego. Dekret ten, 
który został przedłożony do zatwierdzenia „Generalidad" nakazuje 
syndykalizację wszystkich rolników w celu uregulowania produkcji 
rolnej. Tym samym zostaje wyłączona wszelka inicjatywa prywatna 
w zakresie sprzedaży kupr.a i przetworów produktów rolnych. Po
nadto syndykaty obejmą sprawy kredytów rolnych, ubezpieczeń etc. 
Poszczególne syndykatay złączą się w federacje regionalne, na cze
le których stanie federacja generalna.

***
Robotnicy barcelońscy, pracujący w gazowni i elektrowni przejęli 

te przedsiębiorstwa pod swój zarząd i wyłączną kontrolę. Wśród 
łirm zasekwestrowanych znajduje się przedsiębiorstwo angielskie 
„Riegos y Ebro“. po firmach „Ford" i „General Motors". Jest to już 
trzecie przedsiębiorstwo cudzoziemskie, które zostało zasekwestro- 
wane. *♦*

Z Barcelony donoszą: wydane ostatnio rozporządzenie pozwala 
cudzoziemcom na wycofanie kapitałów z banków i kas oszczędności 
— bez żadnych ograniczeń w wypadku opuszczenia przez nich Hi
szpanji. (PAT).

Sytuacja na innych frontach
Ministerjum wojny ogłosiło ko

munikat, według którego na fron
cie Guipuzcoa oddziały wierne 
Rządowi stawiały skuteczny opór 
rozpaczliwym atakom powstań
ców.

W Saragossie wypad powstań
ców zakończył się niepowodze
niem.

W okolicach Cordoby wojska 
rządowe ruszyły naprzód i zajęły

ważne pozycje strategiczne.
*..*

Dziennik oficjalny zamieszcza 
odezwę do mieszkańców Madrytu, 
w której przewiduje możliwość 
zastosowania przez powstańców 
podczas ataków powietrznych ga
zów łzawiących i iperytu. Wyda
no zarządzenia, aby wszystkie ap
teki były bez przerwy otwarte w 
celu udzielania w razie potrzeby 
pomocy i współdziałania ze szpi
talami. (PAT.).

Polska i Francja

Wyniki podróży paryskiej
g en . R y d z a -Ś m ig łe g o

Jak podaliśmy w części nakła
du wczorajszego, w ostatnim dniu 
pobytu gen. Edwarda Rydza-śml- 
glego we Francji ustalone zostały 
zasady główne ścisłej współpracy 
technicznej Polski i Francji w imię 
obrony całości i niepodległości obu 
krajów, w imię zarazem obrony po 
Koju. Wszystkie te zasady są opar 
te, oczywiście, o zupełną samo
dzielność polityki obu państw. Nie
ma ani „klijentów", ani „patro
nów"; są dwa RÓWNORZĘDNE 
kraje, złączone ze sobą sojuszem.

Po spodziewanym niedługo przy 
byciu do Warszawy ministra han
dlu i przemysłu w  Rządzie Ludo
wym Pawła Bastide‘a nastąpi roz
szerzenie i pogłębienie wzajemnych 
stosunków gospodarczych.

Mówimy więc z głębokiego prze 
lionania, że gen. Rydz-śmigły do
konał w ciągu kilku dni bardzo du
żej i bardzo pozytywnej pracy. 
„Temps" formułuje wyniki tego po 
bytu w słowach następujących 
(cytujemy według „Kuriera War
szawskiego") :

„1) Gen. Rydz-śmigły w ciągu 
tygodniowego pobytu swego we 
Francji posiadał wszelkie kwalifi 
kacje, aby dokonana przez niego 
wymiana zdań z ministrami fran
cuskimi wykroczyła daleko po za 
ramy rozmów czysto wojskowych 
i technicznych.

2) Zwłaszcza rozmowy odbyte z 
prezydentem Lebrunem, premje- 
rem Blumem i min. spraw zagrań. 
Delbosem nabierają doniosłej wa
gi w dzisiejszej konjunkturze mię 
dzynarodowej.

3) Traktat sojuszniczy polsko - 
francuski, wybitnie obronny, zgo
dny z literą : duchem paktu Ligi 
Narodów i będący cennym instru-

mentem pokoju, został wzmocnio
ny, odmłodzony, skonsolidowany i 
przystosowany do wymagań doby 
bieżącej w dziedzinie polityki mię 
dzynarodowej. A więc ustalony 
jest stały i  bardziej ścisły kon
takt sztabów jeneralnych obu 
krajów. Ustalona została koopera 
cja na wypadek zagrożenia — i 
puszczenie w ruch wraz ze wszy
stkimi jego skutkami aliansu fran 
cusko -  polskiego.

Słowem po rozmowach gen. Ga- 
melin w Warszawie i  gen. Rydza- 
Śmigłego w Paryżu nastąpiła re
waloryzacja sojuszu polsko-fran
cuskiego, rewaloryzacja pod wzglę 
dem politycznym i pod względem 
militarnym.

4) Pomimo pewnych, koncepcji 
polskiej polityki zagranicznej, któ 
reby mogły dać pozór do myślenia 
o nowej orjentacji politycznej rzą 
du warszawskiego, pomimo, że na 
wet i teraz pewne wpływy osobi
ste usiłują osłabić głębokie wra
żenie wizyty gen. Rydza-śmigłego, 
pozostaje fakt, że interesy żywot
ne obu krajów doprowadzą zawsze 
w krytycznych momentach do naj
bardziej ścisłej współpracy pol
sko -  francuskiej.

5) Można bez obawy pomylenia 
się zapewnić, że zarówno po stro
nie francuskiej, jak  i po stronie 
polskiej panuje całkowite zadowo 
lenie z wyników, uzyskanych w 
konkluzji rozmów gen. Rydza-Śmi 
głego z ministrami francuskimi.— 
jak również z wodzami armii fran 
cuskiej. Zasadnicza zigoda zosta
ła zrealizowana we wszystkich po 
ruszonych sprawach. Rzucone zo
stały silne fundamenty pod współ 
pracę francusko -  polską, opartą

na wzajemnej lojalności i  na wzajem 
nem zaufaniu.
6) Odświeżenie (renouveau) soju-

szu polsko - francuskiego powoli
Paryżowi i Warszawie odnosić się 
ze spokojem i zimną brwią do roz 
woju wydarzeń w Europie i  da im 
większą swobodę działania w prak 
tykowaniu polityki poszczególnej 
w stosunku do Berlina i do Mo
skwy".

*»
Z naszego punktu widzenia wcho 

dzi tu w grę jeden problem wagi 
decydującej:

1) politykę naszej uł. Wierzbo
wej (siedziba M. S. Z.) uważaliś
my — od chwili śmierci marsz. Pił
sudskiego — za politykę rejterady 
w stosunku do „Trzeciej" Rzeszy, 
rejterady, która budziła nieraz wra 
zenie, że ul. Wierzbowa spada zno 
wu, tylko w innym kierunku, do 
roli „klijenta";

2) odrzucaliśmy — tak samo — 
wszelką koncepcję robienia z Pol
ski „klijenta" jakiegokolwiek bądź 
innego mocarstwa;

3) chcielibyśmy dla Polski sta
nowiska CZYNNIKA SAMODZIEL
NEGO w splocie niezwykle zawi- 
kłanych dzisiejszych stosunków 
międzynarodowych.

Gen. Rydz-śmigły to właśnie, 
jak się zdaje, zrobił.

I to stwierdzamy z czystem su
mieniem właśnie my, jako lud^je 
opozycji zasadniczej wobec syste
mu rządzenia, a zatem nie podej
rzani chyba o pisanie zamówionych 
dytyrambów. , „

Kombinacjom typu... „intrygowe- 
go“ na tle stosunków polsko -  fran 
cuskich poświęca na str. 2 swój ar 
tykuł ob. B. Elmer. Chodzi — rzecz 
prosta — o kombinacje pewnych 
kół „sanacyjnych".

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

N e u tr a ln o ś ć
jest muzyką odległej przyszłości

Jedynie Portugalja nie odpowie
działa dotychczas co do udziału 
swego w proponowanym londyń
skim komitecie nadzoru nad nie
interwencją w Hiszpanji. Wszyst
kie inne pańsfwa zainteresowane 
przychylnie odpowiedziały na su- 
gestje Rządu brytyjskiego i wy
znaczyły delegatów — przeważ
nie swych przedstawicieli dyplo
matycznych w Londynie. Ponadto

jednak spodziewany jest również 
przyjazd ministra Delbosa, które
go przybycie pod pretekstem 
wzięcia udziału w obradach tego 
komitetu miałoby istotnie na celu 
omówienie z Rządem brytyjskim 
stanowiska wobec 2-letniej służby 
wojskowej w Niemczech oraz u- 
zgodnienie taktyki obu mocarstw 
na Genewę. Przewodnictwo ko
mitetu nadzoru nad nieinterwen
cją w Hiszpanji obejmie zapewne 
lord strażnik tajnej pieczęci Hali- 
fax, zastępujący chorego jeszcze 
na wietrzną ospę ministra spraw 
zagranicznych Edena. Delegatem 
brytyjskim w komitecie będzie 
podsekretarz stanu w kancler- 
stwie skarbu Morrison.

***
Poselstwo portugalskie w Pa

ryżu komunikuje, iż wiadomość, 
jakoby Portugalja odrzuciła pro
pozycję, dotyczącą stworzenia ko
mitetu kontrolującego w sprawie 
nieinterwencji w Hiszpanji nie 
jest dokładną. Rząd portugalski 
postanowił współdziałać przez 
swego przedstawiciela dyploma
tycznego z komitetem pod warun
kiem, że kompetencje jego będą 
ściśle ograniczone zgodnie z za
strzeżeniami zainteresowanych 
Rządów. (PAT.).

Komunikaty rewolty
Komunikat wojsk1 powstańczych 

donosi o rozbiciu kolumny rządowej 
na północ od Malagi przez oddziały 
znajdujące się pod dowództwem gen. 
Vąrela. Wojska rządowe pozostawi
ły rzekomo na polu bitwy 120 zabi
tych, 8 karabinów maszynowych, a- 
municję i  samochody ciężarowe.*«

Samolot powstańczy usiłował 
zrzucić nad Alkazarem w Toledo pa 
kunki z żywnością. Jeden z nich tyl 
ko dostał się w ręce obleganych, po
zostałe spadły poza linjamj pow
stańców.

*
Według doniesień ze źródeł pow

stańczych ostatnia próba desantu 
wojsk rządowych na Majorce zakoń 
czyła się klęską. Zmuszono do poś
piesznego odwrotu wojska rządowe 
pozostawiły na wyspie liczny m ater 
ja ł wojenny. W ręce powstańców 
wpadły m. in. 4 samochody ciężaro
we z 4500 karabinami, 12 dział, 40 
karabinów maszynowych, dwa samo 
chody pancerne, tabor koni i  mułów 
i t .  p.

W Łodzi walczą ze sobą Socjalizm i faszyzm t. zw. narodowy.
W dniu 27 września Łódź rozstrzygnie.
Ł ó d ź  b ę d z i e  c z e r w o n a !
Ale wszyscy musimy stanąć w szeregu, by przyjść z pomocą Łodzi robotniczej.
Wszelkie składki nadsyłajcie do Sekretariatu Generalnego C.K.W. P.P.S. (Warszawa, Wa

recka 7), albo na Konto P.K.0.-3.174 z zaznaczeniem: „na wybory w Łodzi".
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Ekslralnra óiimikarska tu óklofflaljtm?
Na tle wizyty jen. Rydza-Śmigłego

.Według tezy p. min. Becka 
bezpieczeństwo Polski opiera 
się na trzech fundamentach: na 
aljansie z Francją, pakcie nie
agresji z Rosją sowiecką oraz 
pakcie nie-agresji i porozumie
niu z Niemcami. Zgodnie z tą 
tezą zapowiadała „Gazeta Pol
ska" w związku z wyjazdem 
gen. Rydza-Śmigłego do Fran
cji, iż wizyta ta będzie miała 
charakter czysto wojskowy. 
Chodziło widocznie o wywoła
nie wrażenia, że pozbawiona 
ona będzie znaczenia politycz
nego i że polityka zagraniczna 
pozostaje bez zmian.

Zapowiedź ta była logiczną 
konsekwencją tezy min. Becka, 
jakoby aljans polsko-francuski 
trwał bez przerwy i szczerby 
nadal i że — poza zagadnie
niami czysto wojskowemi—nie
ma politycznie do aljansu nic 
do dodania.

Formalnie i na papierze p. 
Beck ma rację. Umowy z Fran
cją nie zmienił. Tekst pozostał 
nienaruszony. Tylko duch ule
ciał. Pakt nie był praktykowa
ny. Współpracy polsko - fran
cuskiej nie było. Zamiast—zgo
dnie z umową o aljansie—po
rozumiewać się z Paryżem, p 
Beck — zgodnie z polsko-nie
mieckim paktem porozumie
nia — porozumiewał się z Ber
linem. A ponieważ dyplomacja 
niemiecka walczyła z dyploma
cją francuską we wszystkich 
stolicach europejskich, to wszę
dzie budziły się wątpliwości, po 
której stronie znajduje się dy
plomacja polska. W prasie fran
cuskiej, zarówno rządowej, jak 
i opozycyjnej, lewicowej, jak i 
prawicowej, nie ukrywano po
dejrzliwości wobec polityki 
min. Becka. Określano ją, jako 
antyfrancuską i proniemiecką. 
Obawy francuskie poszły tak 
daleko, że umożliwiły Rosji so
wieckiej zawarcie z Francją 
paktu wzajemnej pomocy — 
bez zgody Polski i wbrew pu
blicznej niechęci ze strony pol
skiej dyplomacji. Nieufność do 
polityki p. Becka skłoniła Fran
cję — mimo istniejącego na pa
pierze aljansu z Polską — do 
reasekuracji z Rosją sowiecką.

Możnaby do tego nieszczę
snego i minionego okresu sto
sunków polsko-francuskich nie 
wracać, ponieważ wizyta gen. 
Śmigłego-Rydza naprawiła cię
żkie błędy p. min. Becka, przy
wróciła pełne wzajemne zaufa
nie obu sprzymierzonych naro
dów i zamieniła aljans polsko- 
francuski na żywy, działający 
instrument obustronnego bez
pieczeństwa. Niestety nie po
skromiła jeszcze pewnych in
tryg dyplomatycznych, zmierza
jących do utrudnienia nowo 
wszczętej współpracy polsko- 
francuskiej.

Paryski korespondent „Ga
zety Polskiej", kontynuując li
ngę swego dziennika, który w 
przeddzień wizyty gen. Śmigłe
go wdał się w rozważania na 
temat francuskiej winy za po
gorszenie stosunków polsko- 
francuskich, wystąpił w przed
dzień, powrotu gen. Śmigłego do 
kraju z poglądami, które do a- 
tmosfery serdecznej i pełnej 
wzajemnego zaufania mogą 
wnieść zgrzyty i dysonanse. Je
steśmy przekonani, że swego 
celu nie osiągną. Ale sam fakt 
opublikowania tych poglądów 
świadczy, że działają jeszcze w 
Polsce politycy i dyplomaci, 
którzy spodziewają się, że po
trafią zaszczepić nowemu du
chowi przyjaźni poisko-francu- 
skiej jad dwuznaczności i po
dejrzliwości.

Nieco chłodnie!
Przew idyw any przebieg pogody 

dn ia  8  w rześnia. Po przejściow ym 
polepszeniu s ię  s ta n u  pogody, ponow 
n y  w zrost zachm urzenia aż  do desz 
czów, począwszy od zachodu k ra ju . 
Nieco chłodniej. U m iarkow ane — 
chwilam i dość silne i  poryw iste  w ia
try  południowo -  zachodnie i  zacho
dnie, w  gó rach  w ia tr  halny.

Korespondent. „Gazety Pol
skiej" zaczyna od stwierdzenia, 
że w stosunkach polsko - fran
cuskich dokonała się zmiana. 
Przechodzi więc do porządku 
nad dotychczasowemi oświad
czeniami p. Becka, jakoby a- 
ljans nasz z Francją trwał nie
naruszony i bez zmiany. Prze
szedł nad niemi dlatego, ponie
waż na skutek wizyty gen. 
Śmigłego stało się oczywistem, 
że w przyjaźni i współpracy 
polsko-firanouiskiej nastąpiła no
wą era.

Korespondent „Gazety Pol
skiej" twierdzi, że „zmiana na- 
pewno nie w Polsce nastąpiła, 
ale we Francji”. A nastąpiła 
dlatego, ponieważ „dziś dopie
ro we Francji stworzyły się od
powiednie warunki". Jakie to 
warunki? Armja francuska uzy
skała należyty wpływ „na roz
wój francuskiej myśli politycz
nej", Rząd francuski musi od
dać wojsku należne mu miejsce. 
„Otóż orjentacja sztabu jest od 
pewnego czasu inna. Nie pro
paguje się tam już kultu woj
skowego zbliżenia francusko- 
sowieckiego". Obawiają się we 
Francji z powodu współpracy z 
Moskwą „niebezpiecznego na
pięcia" w Europie. Rośnie 
przeświadczenie, że „polityka 
Kominternu chce wciągnąć Eu
ropę do wojennej awantury". 
Dokonywa się we Francji prze
miana „od międzynarodowego 
do francuskiego światopoglą
du". „Rząd nie chce już dzisiaj 
wekslować swej akcji dyploma
tycznej według inspiracji Kom- 
intemu".

Szkoda czasu na krytykę tak 
fałszywego i tendencyjnego 
przedstawienia stosunków fran
cuskich. Wiadomo, że nie tylko 
dzisiejszy Rząd „Frontu ludo
wego", ale i poprzednie „naro
dowe" rządy francuskie z mi
nistrami Lavalem i Barthou 
współpracowały z Rządem so
wieckim. Ale gdzie są dowody, 
że Rząd dzisiejszy prowadził 
akcję dyplomatyczną „według 
inspiracji Kominternu"? Wie
my, że rokowania o pakt wza
jemnej pomocy z Rosją sowiec
ką prowadzili p. p. Laval z Bar
thou i że ci ministrowie pod
czas swych wizyt w Warsza
wie starali się Polskę pozyskać 
dla tego paktu. Wiadomo tak
że, że i min. Eden, przedstawi
ciel Rządu narodowego i kon
serwatywnego popierał pakt 
wschodni podczas swej wizyty 
w Warszawie. A również sztab 
francuski wypowiedział się za 
paktem z Rosją sowiecką. Nie
ma zaś żadnych dowodów, że 
sztab famcuski „zmienił orjen- 
tację". Twierdzenia zaś, że 
ponieważ Komintern chce wy
wołać wojenną awanturę w Eu
ropie, to dlatego we Francji do
konała się zmiana na rzecz a- 
ljansu polsko-francuskiego, to 
są bzdury, których żaden po
ważny polityk nie weźmie na 
serjo. Nadają się tylko dla we- 
wnętrzno-politycznych rozgry
wek prasowych i chyba wśród 
nieuświadomionych czytelni
ków mogą wywołać zamiesza
nie.

Wywody paryskiego kores
pondenta „Gazety Polskiej" są 
wodą na młyn propagandy nie
mieckiej. Głosi ona podobne 
poglądy. Skwapliwie też rozpo
wszechniła te wywody jako o- 
pinję półoficjalnego pisma war
szawskiego. Radjo niemieckie 
puściło je tego samego jeszcze 
dnia w świat. Przed wyjazdem 
gen. Rydza-Śmigłego z Francji 
mogli radiosłuchacze francuscy 
się dowiedzieć, jaka o wizycie 
jest opinja dziennika warszaw
skiego, uchodzącego za tubę p. 
min. Becka.

Gdy wypadnie nam przystą
pić do bilansu dyplomatycznej 
działalności p. Becka, to nie 
trudno będzie wykazać, że a- 
ljans polsko - francuski stał się 
martwą literą jeszcze przed ro
kowaniami o pakt wschodni i 
przed zawarciem paktu fran- 
cusko-sowieckiego. Na razie 
chodzi nam o stwierdzenie, że

przeciw wielkiemu dziełu gen. 
Śmigłego-Rydza, dokonanemu 
w Paryżu, wszczęte zostały 
grubeimi nićmi szyte intrygi. 
Współpraca polsko - francuska 
wymaga dużo wzajemnego zro
zumienia i dobrej woli, żeby 
przyniosła należyty pożytek, 
Na eksłratury niema w niej 
miejsca. Intrygom zaś trzeba 
położyć kres.

BENEDYKT ELMER.

Strajki okupacyjne
w  N ie m c z e c h

Agencja PRESS donosi z W iednia:
Mimo teroru Gestapo wybuchają w  Niemczech coraz częściej strajki 

robotników, połączone z okupacją fabryk. Ostatnio wybuchły strajki 
okupacyjne w  kilku fabrykach przemysłu wojennego.

W  Szpandawie porzuciło pracę 300 wysoce wykwalifikowanych 
robotników fabryki motorów, ponieważ chciano im obniżyć zarobki 
do 94 fenigów za  godzinę. Strajk w  Szpandawie był zwycięski. Z a
robki zostały utrzymane na dotychczasowym poziomie, wobec czego 
robotnicy wrócili do pracy. Gestapo aresztowała 2 robotników pod 
zarzutem podburzania do strajku.

W  Neuss nad  Renem wybuchł strajk  okupacyjny w  pracującej dla 
w ojska fabryce metalowej. S trajk rozpoczęty przez -zatrudnionych 
w  pewnym dziale produkcji 44 fachowych robotników, poparty zo
sta ł przez całą załogę fabryki w  liczbie 1500 ludzi. Powodem strajku 
była zapowiedź redukcji płac o 25 proc.

Prezydent Rocsevelt
o swojej polityce gospodarczej

Prez. Roosevelt wygłosił w  nie
dzielę wieczorem przemówienie 
nadawane przez radjo, w którem 
mówił o sytuacji rolników. Pre
zydent wspomniał o wydanych 
przez Rząd zarządzeniach w  celu 
przyjścia z pomocą farmerom. N a
stępnie w  szerokich zarysach 
przedstaw ił główne llnje swej po
lityki gospodarczej, podkreślając.

Co się dzieje na granicy Indji?
„Daily M ail" donosi o „podej

rzanych ruchach" plemion tubyl
czych na północno -  zachodniej 
granicy Indyj. Po drugiej stronie 
granicy zauważono koncentrację 
wojowników mahometańskich o- 
raz innych szczepów. Angielskie 
władze wojskowe zarządziły ob
sadzenie wszystkich strategicznie 
ważnych punktów pod Peshawar. 
Droga, prowadząca przez przełęcz

Ataki prasy h itlerow skiej na Polskę
Agencja PRESS donosi z Kato

wic:
P rasa niemiecka w  Rzeszy kil

kakrotnie już naruszała umowę o 
nieagresji prasowej z Polską. Jest 
to teinbardziej znamienne, że pra 
sa  w  Niemczech jest „zgleichszal 
tow ana" i uzależniona całkowicie 
od ministerjum propagandy.

W  ostatnich dniach prasa nie
miecka w Rzeszy zajmuje się sto
sunkami w  województwie śląs- 
skiem i ubolewa nad losem Niem
ców na polskim Górnym Śląsku. 
Dzienniki niemieckie skarżą się 
że należący do mniejszości nie
mieckiej w  Polsce pracownicy u- 
mysłowi i robotnicy fizyczni są sy 
stematycznie i celowo usuwani z 
pracy w  przemyśle śląskim. W y
dalanie pracowników umysłowych 
— Niemców z przedsiębiorstw do 
konywane jest rzekomo tylko w 
tym celu, aby  zrobić miejsce i dać 
zatrudnienie kandydatom polskim 
często bez przygotowania facho
wego. P rasa niemiecka jest prze
konana, że cierpią wskutek tego 
interesy przedsiębiorstw i że „po- 
ionizacja gospodarstw a śląskiego" 
dokonywana jest w  wielkiej mie
rze na  rachunek „ciężko walczące 
go przemysłu".

Dzienniki niemieckie informują, 
że w  roku 1935 zwolniono z p ra 
cy w  przedsiębiorstwach śląskich 
441 zorganizowanych i przeszło 
150 niezorganizowanych pracow 
ników umysłowych —  Niemców. 
Od stycznia 1936 roku zwolniono 
150 pracowników niemieckich, — 
130 posiada wymówione posady 
od 30 września a 80 od 31 grud
nia r. b. Znacznie liczniejsze re
dukcje obejmują robotników fi
zycznych.

W  roku 1922 po wcieleniu czę-1

Przegląd prasy
„DIŁO" SARKA...

Ukraińskie „Diło“, organ burżua 
zyjnego „Unda“, bardzo jest nie
zadowolone z polskiej rewizyty w 
Paryżu i ze zbliżenia polsko -  fran 
cuskiego. Podkreśla to  słusznie 
„ABC":

„ Je s t w  num erze „D iła" sympto
m atyczny a rty k u ł w stępny, k tó re 
go ju ż  sam  ty tu ł je s t w ymowny: 
„Chaos w  E uropie  i  co z  tego  w y
niknie". Gdy więc wszędzie niem al 
odczuto zacieśnienie więzów fra n 
cusko -  polskich jako  gw arancję  po 
ko ju  przez  stw orzenie przeciw w agi

przedewszystkiem konieczność u- 
trzymania równowagi pomiędzy 
cenami produktów rolniczych, a 
produktów przemysłowych. Mów
ca zaznaczył, iż liczba bezrobot
nych zmniejsza się. Rząd udzielił 
wielkich zamówień ciężkiemu 
przemysłowi. Zdolność nabywcza 
mas zw iększyła się. (PA T.).

Khaiber została obsadzona przez 
wojska angielskie i hinduskie. 
Ruch komunikacyjny na tej dro
dze został zamknięty i odbywa 
się przez Kadhar i Quetta. Jedno
cześnie wzmocnione zostały an
gielskie eskadry lotnicze na od
cinku północno - zachodnim i za
opatrzone w  nowe samoloty bom 
bardujące. (ATE.j.

ści Górnego śląska  do Polski- — 
niemieckie związki zawodowe w 
województwie Śląskiem posiadały 
około 35 tysięcy członków. Obec
nie niemieckie związki na polskim 
Śląsku liczą około 13 tysięcy ro
botników, z których tylko 2850 
posiada niewymówione zajęcia. 
Około 2400 robotników niemiec
kich zatrudnionych jest na robo
tach publicznych, reszta zorgani
zowanych nie posiada pracy i ko
rzysta z opieki społecznej.

•Prasa niemiecka twierdzi wre
szcie, że każda „reorganizacja" 
przedsiębiorstw  śląskich, przepro 
wadzana co jakiś czas przez pol
skich dyrektorów, ma na celu ja 
koby wyłącznie usuwanie pracow 
ników —  Niemców.

Powyższe, jakgdyby „niedomó- 
wionę" wystąpienia antypolskie 
prasy niemieckiej nie w różą ni< 
dobrego polskim sferom pracow
niczym na niemieckim Śląsku.

Zwycięstwo socjalistów

niony przez Izbę. (PAT.).

Konferencja 
„Małej Ententy**

Prem ie r jugosłow iański i  m in is
te r  spraw  zagranicznych Stojadino- 
wicz oczekiwany je s t  w  Bukareszcif 
w e w torek. W  środę  m a  odbyć kon
ferenc ję  z nowym m in istrem  rum uf 
sk im  A ntonescu, tegoż dn ia  wieczo.

d la  rozpędów  niemieckich, to  w  o -i 
czach o rganu  w yrażającego stano
w isko U nda  ukraińsk iego  zam igo
ta ło  w łaśnie... widmo chaosu.
Nic dziwnego. „Undo“ liczy na

wojnę z Sowietami. Mówiło to wy
raźnie w  Sejmie. Dlatego też rie - 
podoba się mu wszystko, co pom
niejsza szanse wojny.

JAPONJA A SOWIETY. 
Bacznie obserwuje Europa sto

sunki sowiecko -  japońskie, bo ro
zumie, że od nich zależą szanse po 
koju europejskiego. W ojna sowie
cko -  japońska to  zachęta dla Hi
tlera... Jakże tam  dziś stoi spraw a 
ze stosunkami japońsko -  sowiec
kimi? Otóż „Kur. Por." stw ierdza 
pewne odprężenie, ale przestrzega, 
by temu odprężeniu nie ufać: Japo- 
n ja  gwałtownie zbroi się dalej:

„Zaw ieszenie b ron i"  n a  r a r ie  is t
n ie je. Z  obu stro n  w ypełnia je  go
rączkow a działalność w dziedzinie 
zbrojeń. Japończycy dawno ju ż  w y
zbyli się iluz ji, że w o jna  z Sowie
tam i grozi ty lko  zm aganiem  się z 
k lim atem  i  w ielkim i pustym i ob
szaram i. Przeciw nie —  a rm ja  so
w iecka i  je j zaopatrzenie  w cale nie 
są  przez  nich  bagatelizow ane. Oko
liczność t a  może spraw ić , że okres 
przygotow aw czy trw ać  będzie dłu
żej. W  la tach  przewlekłych roko
w ań o sprzedaż  kolei w schodnio- 
chińskie j op in ja  zachodnia jedno
m yślnie  tw ierdziła , Ze „czas p racu 
je  n a  korzyść Sowietów '1. W  w a
runkach teraźn iejszych  pogląd ten  
n ie  w ydaje się ju ż  ta k  bezwzględ
nie słuszny.
Sprawa ta  (polityki japońskiej) 

nie jest jeszcze całkowicie w yjaś
niona. W  Japonji istnieje silny 
prąd, zmierzający do zajęcia Się 
przedewszystkiem bezbronnemi 
Chinami. W szak  niedawno inna sa 
nacyjna gazeta — „Gazeta Pols
ka" —  dowodziła, że w  Japonji i- 
stnieją dw a prądy: antysowiecki i 
antychiński.

KLĘSKA SZKOLNA.
O klęsce szkolnej trudno już pi

sać, bo ten tem at wszystkim doku
czył. W iadomo, miljon (więcej) 
dzieci poza szkołą. W iadomo, po
ziom uległ ogromnemu obniżeniu. 
W iadomo, fale powrotnego analfa 
betyzmu; bezrobocie nauczycieli; 
nieprawdopodobne przepełnienie 
izb szkolnych i t .  d. Ale trudno— 
posłuchajmy jeszcze raz, bo to 
mówi „Głos Nauczycielski", zbli
żony do sanacji:

S tan  obecny przedłużając  się 1 
pogłębiając prowadzi do coraz groź 
niejszego załam ania  się powszech
nego obowiązku szkolnego i  obniża
n ia  ro li szkoły powszechnej w  budo 
wie k u ltu ry  narodow ej. W  roku 
szkolnym  1936—37 liczba dzieci w 
w ieku obowiązku szkolnego znów 
zwiększa się o 124.000, da jąc  w  su 
m ie  liczbę 5.727.000 dzieci. Is tn ie 
jąca  organ izacja  szkolnictw a we
dług  osta tnich danych sta ty stycz 
nych (za  r .  1934— 35) zdolna była 
objąć 4.655.000 dzieci. Zatem  po
nad  m iljon  dzieci ju ż  n a  s ta le  zo
sta ło  usuniętych poza naw ias ku l
tu ra lnego  społeczeństw a. Te zaś 
dzieci, k tó re  uczęszczają do szkoły, 
pobiera ją  naukę w  redukow anych 
do m inim um  w ym iarach  godzinach 
i w  ta k  n ienorm alnych w arunkach 
p racy , iż  żaden w ysiłek dzieci i 
nauczycielstw a n ie  może już  dziś 
przeszkodbić fak tow i dokonanemu, 
jak im  je s t radykalne  obniżenie się 
poziomu nauczania  i  wychowania, 
co przekreśla  rolę szkoły powszech 
nej jako  podstawowej podbudowy

Nowe manewry armji francuskiej
W  poniedziałek rozpoczęły się 

w okolicy Basse Durance na pół
nocny wschód od A ixen Provence 
pod dowództwem gen. Milhause- 
ra  wielkie manewry wojskowe, w 
których wezmą udział 3 dywizje 
piechoty, jedna dywizja kawalerji, 
dwa pułki artylerji o raz oddziały 
saperów, formacje kolejowe i sa
mochodowe. N a manewry ten przy-

będzie szef sztabu gen. Gamelin 
oraz wszyscy attaches wojskowi 
akredytowani w  Paryżu.

Faszyzacja Portugalii
„Le M atin" donosi z Lizbony, 

iż potwierdaz się wiadomość, że 
pozdrowienie faszystowskie zo
stało oficjalnie przyjęte w  całej 
Portugalji. (PA T.).

W Sosnowcu
W ładze bezpieczeństwa w  w y

niku dłuższych dochodzeń zatrzy
mały szereg osób z terenu Sos
nowca w  związku z podłożeniem 
petard w  synagogach żydowskich 
i oblewania okryć przechodniów 
Żydów żrącymi płynami. Osadzo
no w  więzieniu 3 działaczy Stron
nictwa N arodowego: prezesa Hin 
cyngiera, Grudniewicza i Zachar- 
skiego. (PAT.).

Pokwitowania
NA WYBORY W  ŁODZI.

P. D rabarek zł. 5.
D o dyspozycji Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych w  myśl 

wezwania z dn ia  14 sierpnia 
1936 r.

Cz. P. w  Płocku zł. 123.
Zjazd Pow iatow y Stronnictwa

Ludowego powiatu Płockiego — 
zł. 4.

Członkowie M łodzieży W iejskiej 
„W ici" z powiatu Płockiego zł. 5.

jednolitego u s tro ju  szkolnictw a.
Formuła dobra... Szkoda tylko, 

że organizacja, stojąca za  „Gło
sem" (ZNP.) tak  gorliwie popiera
ła sanację. Dziś czasem słychać lek 
kie akcenty opozycyjne... 
HISZPAŃSKI TARGOWICZANIN.

W  „L‘Oeuvre“ z 2 b. m. G. T . w  
art. „Niemcy w  M aroku" stwierdza, 
że już w  początkach swej akcji po 
w stańczej gen. Franco obiecał Hi
tlerowi za pomoc przeciw legalne
mu rządowi hiszpańskiemu oddać 
Niemcom olbrzymią kolonję hisz
pańską w  południowym Maroku, 
Rio del Oro.

A nasza endecja ubóstw ia (w raz 
z „Kurjerkiem") tego zdrajcę swe
go kraju. Ciekawy „patrjotyzm "...

PRZEWRÓT W  KOMUNIZMIE.
VII Kongres Kominternu był w  

dziejach komunizmu momentem 
przełomowym. W ysunięto hasło o- 
brony demokracji; obrony niepodle 
głości; „frontu ludowego" etc. Źró 
dłem tego przew rotu były potrzeby 
ZSSR: Sowiety walczą o pokój, a 
w ięc o taką Francję, która  byłaby 
gw arancją przeciw Hitlerowi.

Ale przew rót w  komunizmie trw a 
dalej. Francuscy komuniści wysunę 
li nowe hasło „francuskiego fron
tu". Thorez w oła: „niech żyje ar- 
m jal niech żyją jej szefowie!"

Tem u nowemu przew rotow i w 
komunizmie poświęca p rasa  francu 
ska baczną uwagę. Frossard w  
„M ariannę" powiada, że ten nacjo 
nalistyczny zw rot odpow iada dzi
siejszym nastrojom  francuskiego 
robotnika. Francja, powiada, po
winna wyzyskać dla swych celów 
ten komunistyczny zwrot. A w  ra - 
dykalnem „L‘0euvre" ob. Guernut 
poświęca tym  zmianom ogromny 
art. p. t. „Neo-komunizm w e Fran
cji". Powiada: ZSSR potrzebną jest 
dobra francuska arm ja; w ięc fran 
cuscy komuniści są  za tą  armją. Ale 
obok armji powinna w  kraju dla 
skutecznego prow adzenia wojny 
istnieć także solidarność, powinien 
panować spokój i t ,  d. S tąd — 
„front francuski". Dochodzi do te
go, że na  w spólnych wiecach socja 
listę Bluma w ita  się „Międzynaro
dówką", a  komunistę Thoreza — 
narodow ą „M arsyljanką"... N a w ie 
cach komunistycznych obok sztan 
darów czerwonych' sto ją sztandary 
trójkolorowe. Co tu  gadać —  jest 
to  front narodowy, front w ew nę
trznej ugody.

Charakterystyczny epizod zda
rzył się niedawno. N a wielkiej lu
dowej (komunistycznej) uroczysto 
ści w Garches niektórzy uczestnicy 
— dla m askarady — przebrali się 
za mnichów. Biskup zgromił fen 
fakt w  swem oświadczeniu. W ów 
czas komuniści potępili ( | )  tę  m a
skaradę, bo — pow iadają — w ycią 
gnęliśmy dłoń także do katolików. 
„Populaire" (socjalistyczny) odez
w ał się o tern potępieniu z przeką
sem. W ów czas zakłopotane „Hu- 
m anite" oświadcza, że jeszcze zma 
rły  stary  socjalista Guesde mawiał, 
iż walki filozoficzne i religijne nie 
powinny dzielić robotników...

Jak widzimy, mentlik n iepraw do
podobny. W szak program  Kotnln- 
ternu proklamuje walkę z religją!

Krótko mówiąc, momenta „na
rodowe", militarne, nacjonalistycz 
nc i t. d. odegryw ać zaczynają w e 
francuskim komunizmie coraz w ię
kszą rolę. Kto więc decyduje o po
lityce komunistów — program  czy 
chwilowe potrzeby państw a Stali
na?!

. K. Cz.
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Po trz y d z ie s tu  la tach

Obchody „Krwawej Środy" Biskupi obradują...
Soju sz z faszyzm em

Socjalizm — Niepodległość — Wolność
Obchody ku czci trzydziestej 

rocznicy „Krwawej Środy”, 
mówiąc ściślej — ku czci idee  
logji i wysiłku Organizacji Bo
jowej P. P. S., odbyły się w  nie
dzielę ubiegłą w  Warszawie, w  
Łodzi, w  Częstochowie, w  Za
głębiu Dąbrowskiem, w  Rado
miu i w  Lublinie. Składaliśmy 
hołd właśnie CAŁEJ pracy Or
ganizacji Bojowej. „Krwawa 
Środa” była częścią składową 
tej pracy, punktem kulminacyj
nym pewnego okresu, pierwszą 
od r. 1863 próbą partyzantki re
wolucyjnej.

Ideologja Organizacji Bojowej 
streszcza się w  trzech hasłach, 
w  trzech słowach, stanowią
cych tak samo całość nierozer
walną:

SOCJALIZM — NIEPODLE
GŁOŚĆ — WOLNOŚĆ.

Ten sztandar zachował i po 
dzień dzisiejszy pełną wartość, 
pełną aktualność. Obchody nie
dzielne zespoliły jeszcze ściślej 
nasz ruch z własną jego prze-

Zjazdy regionalne dawnych 
więźniów politycznych, działa
czy Organizacji Bojowej i  dzia
łaczy nielegalnych z lat niewoli 
skupiły ponownie szeregi „sta
rej gwardji‘‘; nasze młodsze po
kolenia witały z entuzjazmem 
najserdeczniejszym owych „lu
dzi r. 1905—1906”.

Zgromadzenia i pochody by
ły wszędzie ogromne. Tysiące i 
tysiące w  nich uczestniczyły. 
Sale akademij nie mogły po
mieścić tłumów. Zgrzyty wystą
piły w  Warszawie i w  Lublinie, 
znacznie mocniej — w  Łodzi i 
w  Radomiu. Spowodował je o- 
bóz L zw. narodowy. Dokona
no z tej strony NAPADÓW, w  
dosłownem znaczeniu wyrazu— 
na pochody, napadów, przygo
towanych, ponad wszelką wąt
pliwość zawczasu. „Warszaw
ski Dziennik Narodowy" nazy
wa to „starciami z publiczno
ścią". „Warszawski Dziennik 
Narodowy” mija się z prawdą. 
ZORGANIZOWANE „BOJÓW
KI" nie są żadną „publiczno
ścią*'. Te „bojówki" dostały od
prawę, — odprawę bardzo o- 
strą. Ale ta odprawa była za
służona. Obóz „narodowy" mu
si zrozumieć, że MY NIE BĘ
DZIEMY ULEGALI TERORO- 
WI Z ŁAGODNĄ BIERNO
ŚCIĄ; chęci nawrotu do walk 
bratobójczych, nieodpowiedzial
nym wybrykom na wzór hitle
rowski nie wolno podporząd
kować się; albo się je przerwie 
odrazu, albo mogą one przy
nieść Polsce następstwa nieo
bliczalne.

Zagłębie Dąbrowskie i Czę
stochowa obchodziły rocznicę 
„Krwawej Środy” w  spokoju 
zupełnym. Tu obóz „narodo
wy" nie wykazywał „inicjaty
wy". •«

W szeregu miejscowości za
bierali głos przedstawiciele ru
chu ludowego. Stwierdziliśmy

W ybory do Rady Gminy Żydowskiej
w Warszawie
Zw ycięstw o  Socjalistów  Żydowskich

W  niedzielę odbyły się wybory 
do R ady gminy żydowskiej w  m. 
.Warszawie.

W ybory przyniosły znaczną po
rażkę klerykałów i faszystów a 
mianowicie klerykalna „Aguda". 
która  w  ostatniej kadencji spra
w ow ała w ładzę w  zarządzie gmi
ny, obecnie spadła, co do ilości 
głosów  i m andatów na trzecie 
miejsce, zdobyw ając zaledwie 9 
m andatów  a  „rewizjoniści" (gru
pa  faszystów) z trudem w prow a
dzili do Rady jednego przedstawi 
cielą.

Zwycięstwo odniósł przedewszy 
stkiem „Bund”, zdobywając około 
BO tysięcy głosów i 14 mandatów.

w  ten sposób raz jeszcze tę 
wielką prawdę, że przyszłość 
kraju zależy od WSPÓLNEGO 
SOLIDARNEGO FRONTU kla
sy robotniczej, mas włościań
skich i mas pracowniczych, od 
akcji planowej dwuch ruchów 
naczelnych polskiego Świata 
Pracy —  ruchu socjalistyczne
go i ruchu ludowego.

Obchody niedzielne nie były 
niczem innem, tylko stwierdze
niem:

Przebieg dn. 6 września
W czoraj podaliśmy krótkie o- 

pisy obchodów i pochodów w 
W arszawie, w  Łodzi, w  Zagłębiu 
Dąbrowskiem, w  Radomiu i w 
Lublinie. Jutro uzupełnimy tamte 
pierwsze informacje, podamy za

razem przebieg imponujących u- 
roczystości w  Częstochowie.

Musimy już dzisiaj podkreślić 
sprawność i energję naszej m ilicji, 
porządkowej.

Dwaj posłowie angielskiej Partji 
Pracy, tow. Griffiths i Jenkins, od
wiedzili Gdańsk i po  powrocie do 
kraju zdali spraw ę o sytuacji w  t. 
zw. W olnem Mieście.

S twierdzają oni, że hitlerowcy 
w ydali rozkaz, by każdego miesz
kańca, zw racającego się ze skargą 
do Wysokiego Komisarza Ligi N a
rodów, uważać za  w roga „pań
stw a hitlerowskiego” 1 odpowied
nio potraktow ać. Gdy jeden z przy 
wódców opozycji —  nie socjalista, 
ani komunista —  złożył skargę W y 
sokiemu Komisarzowi, to zaaresz
tow ano go i osadzono w  niewlado- 
mem miejscu; nikt z  bliskich nic 
nie w ie gdzie on przebyw a i co się 
z nim dzieje.

Aby się dowiedzieć, kto jest „wro 
giem” państw a, hitlerowcy rozto
czyli ścisłą kontrolę nad  Wysokim 
Komisarzem Ligi Narodów, p. Le
sterem. U wejścia do jego biura u- 
stawili dwóch policjantów; jeden w 
uniformie policyjnym, drugi —  a- 
gent w  cywilu; tam ten wypytuje 
każdego, zgłaszającego się do Ko
m isarza, o nazwisko, adres i cel 
wizyty, ten zaś fotografuje każde
go interensanta; korespondencja 
Komisarza podlega, rzecz jasna, 
rew izit

W  ten sposób władze „W olne
go m iasta” uczyniły z W ysokiego 
Komisarza —  jeńca swego i —  od
wrócili rolę. Nie komisarz kontro
luje działalność władz, lecz wiadze 
spraw ują kontrolę nad Komisarzem 
Ligi, kpiąc sobie w  żyw e oczy z 
Ligi Narodów, z konstytucji gdań
skiej i —  z całego świata.

Posłowie z Partji Pracy mają 
przedłożyć władzom Partji i Związ 
ków Zawodowych obszerny raport 
o  sytuacji w  Gdańsku i zażądać, by 
Rada Ligi N arodów zarządziła w  
Gdańsku nowe wybory, by unie
w ażniła wszystkie zakazy doty
czące istnienia partji politycznych 
I związków zawodowych, skrępo
w ania wolności słowa, zgroma
dzeń i ł.  d., by rozbrojono 10-ty- 
sięczną armję hitlerowską w  Gdań

Nastąpił też poważny wzrost 
wpływów Poale Sjon, która  w  po 
przednich wyborach dostała tylko 
187 głosów, a  obecnie —  2045 gło 
sów i prawdopodobnie otrzyma 
do trzech mandatów.

Poale Sjon — lewica w prowa
dziła do Rady tylko jednego przed 
stawiciela.

Ogółem prawdopodobnie o rga
nizacje robotnicze i postępowe 
będą miały w  nowej Radzie około 
40 mandatów.

Zaznaczyć należy, iż ordynacja 
w yborcza nie daje praw a głosów 
kobietom, a mężczyźni mają pra
wo głosu dopiero po ukończeniu 
25 la t życia.

1) że polski ruch socjalistycz
ny pozostaje wierny tradycji 
własnej i własnej przeszłości;

2) że polski ruch socjalistycz
ny reprezentuje w  Polsce real
ną siłę masową.

Te zadania zostały spełnione. 
Musieliśmy też stwierdzić za
razem — na skutek nieodpo
wiedzialnej „taktyki” obozu 
„narodowego",— że nie zamie
rzamy poddawać się tym, któ
rzy na nas napadają.

sku, by usunięto szpiclów z przed 
mieszkania W ysokiego Komisarza.

Są to zadania nie tylko słuszne, 
ale konieczne i w iększość ich już 
dawno należało wysunąć.

Ale kto to  uczyni? Anglja? P ra
wdopodobnie Anglja poparłaby je, 
gdyby wyszły od Polski. W iado
mo jednak, że p. Beck takich żądań 
nie postawi, a  Anglja się pyta, 
dlaczego ona m a być „lepsza", niż 
Polska?

W  tern pytaniu tkwi dużo racji. 
N a podstawie T rak tatu  W ersal
skiego do Polski należy polityka 
zagraniczna Gdańska. Tymczasem 
politykę tę  prowadzi — Hitler, a 
Polska patrzy na to prze palce 
Hitler dyktuje Greiserowi, co 1 jak 
m a robić, Hitler m a w  Gdańsku 
swego „gauleitera”, obyw atela nie 
mieckiego, Hitler przekreślił już 
cały system praw ny, w lążący 
Gdańsk z Genewą i  Polską.

To jest fakt, którego nie obaią 
dziecinne „pocieszenia” p rasy  en
decko - „sanacyjnej”, że oto „sam ” 
Greiser w  wywiadzie prasowym 
„zapewnił", iż nie zamierza zmie
niać ustroju Gdańska. Nie potrze
buje on istotnie zmieniać, gdyż

Narada zrzeszeń pracowniczych
Dnia 10 b. m. odbędzie się w 

W arszaw ie w spólna konferencja 
delegatów związków pracowników 
państwowych, samorządowych i 
prywatnych.

Że strony pracowników pań
stwowych wezmą m. mn. udział w  
koonferencji przedstawiciele: sto
warzyszenia urzędników państw o
wych, związku nauczycielstwa poi 
skiego, związku urzędników skar

Sprawa
Aleksego Szymika

W  sprawie Aleksego Szymika, 
skazanego za  zabójstwo d-ra  Go
siewskiego na dożywotnie więzie
nie, P rokuratura Sądu Okręgo
wego w  W arszawie wniosła ape
lację, żądając w ydania wyroku— 
skazującego Szymika na karę 
śmierci. W płynęła również apela
cja obrońców osk. Szymika adw. 
H. Świątkowskiego i H. Gackiego, 
zawierająca równocześnie odpo
wiedź na apelację prokuratury. 
Obrońcy żalą się na zbyt pośpiesz 
ne wyznaczenie terminu rozprawy 
i niedopuszczenie większości 
świadków obrony 1 wnoszą o w e
zwanie tych świadków przed Sąd 
Apelacyjny. W noszą o zmianę 
kwalifikacji czynu oskarżonego na 
art. 225 § 1 K. P. K., t. j. uznanie 
przez Sąd, że oskarżony działał 
pod wpływem silnego wzruszenia,

Nasza w ła s n a  w ie lk ą  prasę m ożem y s tw o
rzyć ty lk o  sam i w łas n y m  w y s iłk ie m

Biskupi wykazują w ostatnich 
tygodniach niezwykłą energję i 
ruchliwość. Obradują w  różnych 
krajach i ogłaszają „listy paster
skie”. Zapewne walki hiszpań
skie tak uskrzydliły tę twór
czość... W, prasie zagranicznej 
znajdujemy wiadomość, że Wa
tykan organizuje wielką krucja
tę przeciw — komunizmowi. To 
też treść owych „listów" bisku
pich jest skierowana przede- 
wszystkiem przeciwko „komu
nizmowi".

Naturalnie (wiadomo!) jetst to 
pseudonim, nieszczery pseudo
nim. Nieszczery, ale dogodny. 
Bo strasząc rzekomym zalewem 
„komunistycznym”, którego w 
rzeczywistości niema, „listy pa
sterskie” ohcą zgnębić każdy po 
stęp, każdą wolność, każdy „na 
dykalizm" — bo to wszystko rze 
komo prowadzi do bolszewizmu, 
jest wstępem dlo komunizmu. 
Najlepiej to widać w  polskim ,JK

ście", który wymazanie (paitmz ni
żej) gromi — dosłownfie—„wszel 
kie kompromisy z radykaliz
mem"; który ostro występując 
przeciwko tym, co „chcą zwal
czać komunizm, sprzymierzając 
się z radykalizmem”. Widzimy 
więc jasno, o Go chdzi.

W „listach" widzimy wyraźne 
podanie ręld faszyzmowi. Nie 
dziwimy się wcale. Pamiętamy 
dobrze, jak w r. 1929 — po pew
nych tarciach — Watykan za
warł kookordlat z Włochami 
Mussoliniego. Pamiętamy, jak w 
Austrji kler całą siłą poparł fa
szystowski przewrót 34 r. i był 
nawet jego duchownym ojcem. 
A w obu wypadkach o  żadnym 
„komunizmie ' mowy nie było! 
Z Bitlerją Watykan zawarł kon
kordat w lipcu 1933 r. Tam tar
cia jeszcze trwają; pamiętajmy, 
że Niemcy nie są państwem ka- 
tolickiem (64 prolci, protestan
tów). Ale i w  Niemczech wzaje
mny stosunek kleru i faszyzmu 
jest coraz lepszy... O tern zaraz 
się przekonamy.

Przechodzimy do treści „lis
tów". Przed nami — dwa. Pier
wszy — to „llist" biskupów nie
mieckich, zebranych w Fuldia w 
2-giej połowie sierpnia. Treść 
„listu" — skargi na różne prze
śladowania kleru w Niemczech 
i propozycja ugody na platfor
mie wspólnego zwalczania klaso 
wego ruchu robotniczego (t. zn. 
„komunizmu”). Biskupi zapew
niają o swej „chrześcijańskiej lo
jalności wobec państwa" (hitle
rowskiego!). Biskupi dowodzą, 
że hitleryzm, tak zwalczający 
ruch robotniczy, powinien sko
rzystać z pomocy biskupów (a 
nie walczyć z nimi!), bo niema 
lepszej zapory przeciw „komu
nizmowi" (pseudonim!), niż 
kler:

W 9ira  je s t zaporą  przeciw  bol- 
seewizmowi ł d la tego  w ia rę  tę ,  by 
©szczędzić ojczyźnie i  narodow i 
dężktcfc dośw iadczeń, w szczepiać i 
pogłębiać należy  w  sercach  młodzie 
t y  niem ieckiej. G rosa w ypadków 
h iszpańskich uczy, że  n ie  w alka  z 
K ościołem katolickim , lecz pokój i 
zgoda z nim  tw orzą  m n r  zaporowy 
przeciw  bolszewizmowi”. 

„Zgoda"... Mamy więc propo
zycję, skierowaną do Hitlera, a- 
by utwrzyć wspólny front. To 
stanowisko przewidywałem już 
przed paru laty, bo interes kla
sowy jest wspólny. Zaczyna się 
w Niemczech zbliżenie (kleru i 
faszyzmu) w rodzaju włoskiego, 
mimo wszelkie prześladowania. 
Tylko zbliżenie jest powolniej
sze ze względu na przeważają
cy protestancki charakter Nie
miec. Może przesadzam? Posłu
chajmy więc niepodej rżanej opi- 
nji katolickiego „Czasu", który 
w piątkowym artykule pisze:

K anclerz  H itle r  m em orjał bisku
pów  niemieckich p rzy ją ł podobno 
n a d er  przychylnie. Z arządzenie za
kazu jące  p ras ie  w  czasie olim pjady  
a takow ania  Kościoła i  rozpisyw a
n ia  się o  p rocesach p rzeciw  zakon
n ikom  katolickim , zo sta je  jakoby 
n a d a l u trzym ane  w  m ocy. Jeszcze 
w  ciągu  bieżcego tygodn ia , cały  sze 
re g  tych  procesów  m a  byó ja k  za
pew niają  zawieszonych i wiele o- 
skarżeń  cofniętych. Sądząc z obec
nych  nastro jów  s fe r  rządzących 
w ielu przypuszcza, że pod ję ta  bę
dzie  z ich  strony  p róba  dojścia z 
K ościołem do porozumienia.

A więc sytuacja jasna. Mimo 
wszystkie liczne przykrości ze 
strony hitleryzmu, kler pośpie
sza z ugodą. Obydwie obronne 
armje kapitalistycznego ustroju 
chcą snę połączyć, aby swe siły 
spotęgować.

Teraz przyjrzyjmy się drugie
mu „listowi" pasterskiemu, zre
dagowanemu przez Synod na Ja 
snej Górze 26 sierpnia b. r. W 
Polsce sytuacja jest inna, niż w 
Niemiazech. Hitleryizujący, ul-tra- 
klerykailny odłam faszyzmu jest 
w opozycji. Zaś wśród sanacji 
istnieją różne kierunki, nawet 
niezbyt przyjazne skrajnemu kle 
rykaffiftzmowi. Stąd ostrze „llilstu" 
jest skierowanie przeciwko ewen 
tualnemu kompromisowi z wol
nością i społeczeństwem, przeci
wko wszelkiemu „kompromiso
wi" z „radykalizmem". Jakiemu

stworzył „fakt dokonany1', równa
jący się zamachowi stanu na  ustrój 
prawny Gdańska.

Polityka p. Becka osłabia tedy 
szanse akcji robotników angiel
skich. Ale mimo to akcja ta  winna 
znaleść posłuch w  Radzie Ligi. Cho 
dzi tu  przecież o  wyzwanie, rzuco 
ne Lidze przez — kogo? Przez 
Greisera, reprezentującego miasto 
Gdańsk. Cóż z togo, że za Greise- 
rem stoi Hitler? Z powodu Gdań
ska nie rozpocznie on w  chwili o- 
becnej wojny europejskiej. W ystar 
czyłaby więc energiczna odpo
wiedź Genewy na prowokacje 
Greisera, by  on się cofnął. A od
powiedzią taką nie może być taka 
czy Inna rezolucja, lecz uchwalenie 
żądań, proponowanych' przez an
gielskich posłów  robotniczych.

Czy Genewa zdobędzie się na  ta  
ki krok? Trudno przewidzieć; do
tychczasowe doświadczenia n ic  do 
brego nie wróżą. Liga raczej zno
w u się cofnie przed groźbami 1, 
szantażem hitlerowskim, niż stanie 
w  obronie swych własnych praw  
i w łasnej godności.

(jmb.)

bowych, związku pracowników ad 
ministracji wojskowej, związku 
praewników poczt 1 telegrafów.

Pracownicy somorządowi repre
zentowani będą przez delegatów 
związku pracowników miejskich i 
związku pracowników samorządu 
terytorialnego. Pracowników pry
w atnych reprezentuje Unja Pracow 
ników Umysłowych.

wywołanego pozbawieniem pracy 
i nędzą rodziny. W  odpowiedzi na 
apelację prokuratury wyjaśniają, 
że zgodnie z orzecznictwem Sądu 
Najwyższego kara śmierci może 
mieć zastosowanie w yjątkow e i to 
tylko do takich przestępców, któ
rych m ożna unieszkodliwić przez 
najpełniejsze „eliminowanie ze 
społeczeństwa, a więc do prze
stępców nałogowych, których już 
nigdy nie można dopuścić do 
współżycia ze społeczeństwem, — 
gdyż niewątpliwie popełnialiby te 
same przestępstw a. Do takich o- 
sobników nie należy Szymik, któ
ry przeszedł przez życie bez ska
zy, a popełnił przestępstwo nie z 
nałogu, a  spowodu nędzy, a  nę
dzę leczyć należy nie karami, a  Je
dynie likwidacją bezrobocia.

' „kompromisowi”?! Należy pod 
tym kompromisem rozumieć ohy 
ba szczerą demokrację.

„List" opisuje naturalnie „o- 
krucieństwa" hiszpańskich rzą- 
downów — w sposób, najłagod
niej się wyrażając, jednostronny 

1 (dlaczego niema nic o  okrucień
stwach powstańców? dlaczego 
nie wspomina o 2 tysiącach ro
botników, rozstrzelanych w Ba- 
dajoz — pod katedrą i w samej 
katedrze?), a potem powiada 
wyraźnie:

A  z a  tem i hordam i okrucieństw a 
zdziczenia kroczą  w  w ielu  kra jach  
ci, k tó rzy  sam i n ie  chcą w praw dzie 
panow ania kom unizm u, a le  przez  
b rak  zasad , p rzez  n ienaw iść do r e -  
lig ji lu b  te ż  p rzez  bo jaźliw ą po ło , 
wiczność i  sam olubne w yrachow a
n ie  n ie  um ieją  s ię  groźnem u poża
row i zniszczenia w  n iczem  przeciw 
staw ić  i  id ą  w  zależność w  służbę 
w yw rotu , od k tó rego  s ię  odże
gnują .

Warto uważnie przeczytać 
ten ustęp, bardzo podstępnie zre 
dagowany. „BojaźliWa połowicz- 
nść" — oto czego biskupi - poli
tycy najbardziej się boją! Tylkoi 
bez „połowiczności",—bezwzglę 
dnie, bez wahania! Jest to lajt—• 
motyw całego „listu". Wiadomo 
zresztą każdemu człowiekowi w 
Polsce, orjentującemu się w sy
tuacji, że wrzask części prasy o 
„niebezpieczeństwie" komunisty 
cznem w Polsce jest puszcza
niem bajki, układanej ń la Goeb- 
beffis w wiadomym celu — stero- 
ryzowania społeczeństwa i uto
rowania drogi faszyzmowi „to
talnemu". Biskupi kierują swe 
„etosy" — czując słabość czysto 
.,komunistyaznej" argumentacji, 
w formy „kompromisowe", & 
więc demokratyczne. Raz po 
raz wołają:

M usim y też  stw ierdzić, że wszet- 
kie  kom prom isy z  radykalizm em  wy) 
d a ją  na jgo rsze  owoce, k tó re  z g a r
n ie  i  spożyje  czyhający  n a  n ie  ko
m unizm . Jeste śm y  w  przededniu 
najcięższych i  najniebezpieczniej
szych kataklizm ów  zwolna do jrze
w ających, jeżelibyśm y przyszłość 
op ierać  m ieli n a  schlebianiu radyka  
lizmowi i n a  fo ry tow aniu  go w dzie 
dżinie życia  rodzinnego, w ychow a* 
czego i  społecznego.

Tak, biskupi boją się najbar
dziej właśnie „kompromisu z ra
dykalizmem". A więc już nie 
„komunizmu", nawet nie „rady
kalizmu", lecz poprostu „kom
promisu" z radykalizmem. Zam
knąć społeczeństwo na cztery 
spusty! Naprawdę „kompromi
su" nie będzie chyba w „total
nym" ustroju.

Ostrożnie z reformami — bia. 
dają biskupi — wciąż i wciąż 
wracając do swego ulubionego 
tematu:

Ja k że  n ie ste ty  często zapom inają  
o  znaczeniu społecznem  duszy zdro  
w ej i  uduchowionej ci, k tó rzy  b iorą  
s ię  do reform , op ie ra jąc  je  n a  spa 
czonych um ysłach, n a  n isk ich  cha
rak te rac h , k tó re  n ie raz  chcą  zw al
czać komunizm, sp rzym ierza jąc  się 
z radykalizm em . W  jak im że s ą  b łę
dzie!

Pseudonimowy charakter 
„komunizmu" ujawnia się wyra
źnie. Nie o „komunizm" wcale 
chodzi!

Treść politycznego „listu" poi 
skich biskupów jest jasna. Nie
miecki „list" jest propozycją ur 
gody z faszyzmem hitlerowskim. 
Polski „liist" ma zasadniczo po
dobny charakter, ale — wobec 
odmiennych warunków — jest 
poprostu nawoływaniem do kon 
sekwentnej reakcji politycznej i 
społecznej.

Ciekawe, że w swym reakcyj
nym zapale biskupi zupełnie za
pomnieli o społecznym momen
cie — o nędzy, o bezrobocia 
mas, wiejskich i miejskich. 
Wszak społeczny radykalny 
ruch mas jest chyba związany z 
tą nędzą?

„Pójdźcie za Nim!" wołają bi
skupi o Chrystusa. Ale w tych' 
obu „listach" ducha Chrystuso
wego mało; natomiast dużo du
cha bezwzględnej, klasowej reak 
cji politycznej i społecznej!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.
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W  dniu 2 września b . r. odby
ło  się ogólne zgromadzenie robot
ników miejskich w  Tarnow ie^ na 
którym  przewodniczył tow._ No
w ak, sekretarzow ał tow. W ójcik. 
R eferat organizacyjny i o akcji 
zarobkow ej wygłosił tow. Łachec- 
ki z Krakowa, a  następnie tow. 
K. Ciołkosz i tow. Adam Ciołkosz 
omówili sytuację w ew nętrzną i za
graniczną kraju.

W  dyskusji zabierało głos kilku 
tow arzyszy, om awiając sprawę 
strajku „polskiego", który prze
prowadzono zwycięsko, sprawę 
wypowiedzeń i redukcji, poczem 
tow . Łachecki przedstaw ił nastę
pującą rezolucję:

„Zgrom adzeni robotn icy  m iejscy 
w  dn iu  2 w rześn ia  1936 r .  w  T a r 
now ie so lidaryzu ją  się z  uchw ała
m i M iędzynarodówki Zawodowej, 
K om isji C entraln . Związków Za
wodowych w  Polsce, Głównego Z a
rzą d u  Zw iązku P ra c . Kom. i  Inst. 
U żyt. Publ. w  Polsce, ja k  rów nież 
b ra tn ie j o rgan izac ji politycznej P . 
P . S. przedstaw ień  emi w  re fe ra 
c ie  tcw . Łacheckiego.

Zgrom adzeni p o tęp ia ją  krw iożer 
Czy faszyzm  i  udział faszyzm u n ie
mieckiego i  włoskiego w  rokoszt 
h iszpańskim , k tó ry  to  udział sta-

(kor. własna)

now i ja sk raw e  pogw ałcenie p raw a  
m iędzynarodowego.

Zgrom adzeni po tęp iają  sym patje  
polskiej p ra sy  bu rżuazyjnej dla 
faszyzm u h iszpańskiego, zaś robot
nikom  h iszpańskim  w y ra ża ją  so
lidarność  i p rzesy ła ją  życzenia 
zwycięstwa.

Z grom adzeni uchw ala ją  stw orzyć 
fundusz  obrony pro le tarjack ie j 
przez  opodatkow anie s ię  po 50 gr.

Z grom adzeni dom agają  się pod
czas bezrobocia nadan ia  w szyst
kim  bezrobotnym  p raw a  korzy
s ta n ia  z zasiłków Funduszu  P racy  
w  wysokości 50%  zarobku dzien
nego i  5%  n a  każdego członka ro 
dziny, oraz  bezp ła tnej pomocy le 
ka rsk ie j.

Z grom adzeni apelu ją  do w szyst
kich robotników , aby tw orzyli je 
dnolity  f ro n t w  Zw iązku klaso
w ym , gdyż k la sa  robotnicza m usi 
w alczyć o obronę swych praw , o 
egzystencję, o  niepodległość k ra ju , 
o  now y u s tró j, o  R ząd Robotniczo- 
Chłopski, o  Socjalizm".

Powyższą rezolucję przyjęto 
przez aklamację. Następnie przy 
wolnych wnioskach uchwalono od 
nieść się do Zarządu Głównego 
Związku Prac. Kom. 1 Inst. Użyt.

irzaiacB p
w Tarnopolu

(Kor. własna)'.
Od dłuższego czasu skarżą się 

lbbotnicy, zatrudnieni przy robo
tach  drogowych i kanalizacyj
nych, prowadzonych na terenie na 
szego m iasta, n a  m etody postępo
w ania Zarządu miejskiego, kieru
jącego temi robotami z ramienia 
Funduszu Pracy. Sposób tra 
k tow ania pracujących przez w ład
ców tutejszego R atusza nietylko 
odchyla się od wytycznych niedaw 
nego okólnika p. premjera, ale na
w et dość często pozostaje w  tyle 
W porównaniu z m oralnością prze
ciętnego przedsiębiorcy pryw atne
go.

W  najwyższym stopniu niemo
ralnym  I wyrafinowanym instru
mentem wyzysku okazały się za
w ierane z robotnikami um owy a- 
kordowe. Robotników niewykwa
lifikowanych, których Zarząd uwa 
źa  za  odpowiednio „rozgarnię
tych" z punktu w idzenia m agistra 
ckich tendencyj oszczędnościo
wych —  obarcza się rolą przedsię
biorcy, odpowiedzialnego za ter
minowe wykonanie robót.

Intencja tego kroku leży jak  na 
dłoni: robotnik akordant n ie  ma 
zwykle pojęcia o szczegółach te
chnicznych podjętej roboty, nie po 
trafi także przeprowadzić odpo
wiedniej kalkulacji. W perfidny i 
zasługujący n a  najostrzejsze na
piętnowanie sposób usiłuje się tu 
ta j wygryw ać interesy kierowni
ka  -  akordanta przeciwko intere
som podległych mu dniówkarzy. 
Nieobznajmiony z fachem „kierów 
nik" zbyt pochopnie oznaczył ter
min _  będzie w ięc wypruwał z 
robotników  bebechy, aby  dotrzy
m ać umowy. Kalkulacja jest błęd
n a  i finansowo nie do utrzymania 
—- da się w ięc do zrozumienia kie 
równikowi, że tylko przez obniże
nie płac  wyjdzie na swojem. Koń
czy się na  tern, że zarów no „przed 
siębiorca" z łaski magistrackiej. 
Jak 1 robotnicy -  dniówkarze, zo- 
s ta ją  wykiwani.

•D osadną ilustracją metod tutej
szego B iura Technicznego, które
go wynalazczym kierownikiem jest 
p. inż. Piętkiewicz, stało się w yda 
rżenie przy robotach kanalizacyj
nych na  ul. Puntscherta.

Zarząd miejski zaw arł umowę z 
robotnikiem tow . Murynem, z za
wodu betoniarzem, który nigdy nie 
jniał do czynienia z pracami ase- 
nizacyjnemi — na  wykonanie ro
bót, związanych z przeprow adze
niem ru r kanałowych na te j ulicy. 
Umówione wynagrodzenie akordo
we wynosiło zł. 2.40 za  m etr wy

Publ. i Central. Zw. Rob. Przem. 
Budowlanego, aby przeprowadziły 
w  Ministerjum interwencję w  spra
wie zasiłków dla bezrobotnych.

Odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" zakończono zgroma
dzenie.

Tarnow ska klasa . robotnicza 
wiernie stoi przy czerwonych 
sztandarach.

konanej kanalizacji, 3-metrowej 
głębokości, przyczem roboty miały 
być zakończone w  terminie 4-ty-

O lbrzym ia kradzież
Z W iesbadenu donoszą o sensacy j

n e j kradzieży  b iż u te r ji w artośc i oko
ło  pó łto ra  m iljona  z łotych polskich. 
Złodziej zdołał zbiec zag ran icę, p ra 
wdopodobnie sam olotem  do B rukseli.

Hołd zdrajcy
W  obecności m inistra kolonij 

Mussolini przyjął w  sobotę w  pa
łacu weneckim dedźaka Gugsę, 
którzy przybył do Rzymu w  celu 
złożenia hołdu. Gugsa wyraził u- 
czucia wierności i podziwu dla 
W łoch i ich wielkiego wodza. W  
odpowiedzi Mussolini oświadczył, 
iż ocenia dowody przyjaźni, złożo
ne przez Gugsę i dodał, że pod 
sztandarem W łoch ludność Abisy- 
nji korzystać będzie z dobrodziej
stw a pokoju. (PAT.).

Obchód „K rw aw ej Srody“
w Przemyślu

Zwołane przez miejscowy Ko
m itet PPS i Radę Związków Za
wodowych uroczyste zgromadze
nie, było m anifestacją wierności 
m as dla PPS.

Trzypiętrow a sala Domu Robot 
niczego wypełniona była po brze
gi publicznością robotniczą, któ
ra  żywo oklaskiwała wywody 
mówców.

Zgromadzenie zagaił dłuższem

przemówieniem tow. Beluch, któ
ry w  skład prezydjum powołał 
tow. tow .: Zajączkowskiego, Stan 
kiewicza, Gorlicza i Prokopa. Re
ferował tow. Dr. Grosfeld. Rezo
lucję CKW. PPS. przyjęto jedno
myślnie. Zgromadzenie zakończo
no  odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru".

Projektow any pochód został 
przez starostw o zakazany.

Wojsfea i i e l s i  iafla flo Palestyny
Pierwsze transporty dywizji z | definitywna decyzja w  sprawie w y 

Aldershot odejdą do Palestyny w  syłki dalszych w ojsk do Palestyny 
dniu 11 września. W  kołach mia-1 dotychczas jeszcze nie zapadła, 
rodajnych podkreślają jednak, że*

Ataki komunistów
godniowym. Do pomocy otrzymał 
tow . Muryn, nagle zaawansowany 
na  „przedsiębiorcę", 10 robotni
ków, którym miał w ypłacać dniów
ki. W ynosiło to  dw a zł. dziennie.

W. toku pracy okazała się ko
nieczność pogłębienia wykopu do 
głębokości 4 i pół mtr. Nawet dla 
nieobeznanego z pracam i ziemne- 
mi Jasnem jest, że okoliczność ta, 
podw ajając pracę, oznacza zasa
dniczą zmianę umownych warun
ków. Dozorujący inż. Wielińskl o- 
blecał też, że staw ki odpowiednio 
zostaną podwyższone. I fakty
cznie po 4 (!)  tygodniach pracy o- 
świadczył kierownik p. inż. P ięt
kiewicz, że podwyższy stawkę o 
60(?) gr. Nie można tego inaczej 
nazw ać, jak  niewiarygodnym w y
zyskiem.

Tymczasem w  sobotę wstrzyma 
no w ypłatę za  ostatni tydzień pod 
pretekstem, że należytość za w y
konaną część robót została już po 
brana. Argument ten nie w ytrzy
muje krytyki, bo po pierwsze: u- 

•iono się przy 3 mtr. głęboko- 
śści, a  nie 4 i pół m tr.; po drugie 
naw et w  w ypadku gdy akord nie 
dopisał, przysługuje robotnikowi 
minimalna staw ka dzienna, t.

Ale w łaśnie p. inż. Piętkiewicz 
stoi na  stanowisku, że na tyóh 
dwóch złotówkach można było po 
robić oszczędności, bo „czy zł 
1.20 dziennie nie wystarczy"?

W  poniedziałek toyr- Muryn in
terweniował w  tej spraw ie u p 
wice-prezydenta mgr. Partowskie- 
go. Gdy przedstaw ił sytuację o- 
szukanych robotników, usłyszał od 
powiedź, że „przedsiębiorca" po 
winien to  w yrównać i że wogóle 
„takie teatralne kawałki schowaj
cie dla siebie". Dopiero w obec 
praw nych argumentów p. prezy
dent ustąpił i kazał zapłacić nale
żne pieniądze z tern, że więcej 
tych robotników nie zatrudni, 
ten sposób zostali wyrzuceni na 
bruk: „przedsiębiorca za to, że nie 
chciał oszukiwać, a robotnicy za 
to, że nie dali się oszukać.

Godną zanotow ania interpreta
cję tego  w prost niezrozumiałego 
w  swej niesprawiedliwości zarzą
dzenia usłyszeli robotnicy z ust 
inż. Piętkiewicza. Na pytanie je
dnego z poszkodowanych robot
ników, czy zostaną przyjęci do p ra  
cy, odpowiedział, że jak  zwrócą o- 
trzymane pieniądze, to nic nie bę
dzie stało na  przeszkodzie dalsze
mu ich zatrudnieniu.

A w ięc: niech zw rócą zapraco
w ane pieniądze — to gniew magi
stracki się ułagodzi.

Nic tak  bardzo nie obnaża w ła
ściwego oblicza tutejszych „opie
kunów robotniczych", jak  tego ro 
dzaju oświadczenie w  ustach kom
petentnego czynnika władz miej
skich.

Socjalistyczny „Populaire" w  a r  
tykule naczelnego redaktora, b. de 
putowanego Bracke, czyniąc alu
zję do akcji komunistycznej na 
rzecz pomocy dla hiszpańskiego 
frontu ludowego pisze:

„Od kilku dni te żądania zdają 
się przybierać charakter kampanji, 
a  naw et bezpośrednio ataku prze
ciw rządowi. Kampanja ta, pod
kreśla Bracke, jest tembardziej za 
dziwiająca, że zdaje się ona ogra
niczać tylko do Rządu francuskie
go. Podkreślając, iż legalny Rząd 
hiszpański m iałby prawo do otrzy 
mywania pomocy, Bracke zazna

Informacje „Matin"

o zdarzeniach w Z.S.S.R.
„M atm" donosi o wzmagającem 

się wrzeniu w śród robotników 
sowieckich. W Magnitogorsku wy 
kryta została szeroko rozgałęzio- 

organizacja opozycjonistów, 
kierow ana przez przyjaciela Tom 
skiego, który, jak  wiadomo, po
pełnił w  Moskwie samobójstwo. 
Aresztowano dyrektora fabryki 
T abakow a oraz 12-tu członków 
organizacji opozycyjnej. W  koń
cu „Matin" twierdzi, że sowiecka 
policja polityczna miała wykryć 
całą sieć zakonspirowanych komi
tetów  strajkowych na Uralu.

Na kopalniach śląskich
Na kopalni Lech w Nowej Wsi 

wózek kopaln iany  przygnió tł robotni
ków : Poloczka i M yśliwca. O baj gór 
n icy  odnieśli ciężkie r a n y .

Tego samego dn ia  w  podziemiach 
kopalni Walenty —  Wawel w Ru
dzie naładow any węglem wózek ko
p a ln iany  ude rzy ł w  głowę gó rn ika  
Golę, k tó ry  odniósł pow ażne obraże
nia.

W rzenie przerzuciło się również 
do okręgów wiejskich oraz do 
szeregów armji czerwonej. (ATK).

Z Nowosybirska donoszą: W  tak  
zwanym „wydziale politycznym" 
w  m. Barnauł (Syberja Zachod
nia) wykryci zostali liczni trocki
ści. Naczelnik „wydziału politycz
nego" Bajewski również okazał 
się trockistą. (PAT).

Pożar stepów
Z Buenos A ires  donoszą, że w  po

łożonej n a  północy prow incji S a lta  
od k ilku  dni szale je  pożar stepów , 
k tó ry  p rzyb ie ra  olbrzym ie rozm iary. 
W  rejonie Oran w  płomieniach stoi 
zgórą 540 km. stepów i  lasów. L ud
ność oga rnęła  o lbrzym ia panika^ Ro 
w ażne niebezpieczeństwo zag raża  skła 
dnicom ropy  „ S ta n d ard  Oil Co".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

t i y iadfrm ości ^ p o rto w e

Melodja, której się

cza jednak, że Rosja Sowiecka po 
mimo, że nie musi się liczyć z o- 
pozycją, ani ze swoją opinją pu
bliczną, przystąpiła jednak do pro 
pozycji francuskiej, choć z wymie
nionych względów byłoby je j o 
wiele łatw iej przyjść z pomocą hi
szpańskiemu frontowi ludowemu, 
jeśli nawet nie w  formie bezpośre
dnich dostaw  broni i amunicji, to 
przynajmniej na drodze pośred
niej. Sowiety jednak  nie uczyniły 
tego. Dlaczego więc, zapytuje 
Bracke, te  okrzyki i manifestacje 
nie zw racają się również przeciw 
Sowieckiej Rosji". (PAT.)

Now om ianowany m in iste r Spraw  
Z agr. V ictor A ntonescu, p rzy ją ł 
przedstaw icieli p rasy , wobec k tórych 
oświadczył, że  po lityka  zew nętrzna 
R um unji pozostaje  całkowicie bez 
zmiany.

Przypom inając  rozm aite  m is je  po
w ierzane  m u podczas w ojny, o raz  ser 
deczne stosunki, jak ie  łączyły go jako 
m in istra  pełnomocnego R um unji w 
P a ry żu  z Clemenceau, Poincare, Brian 
dem, B arthou  i innym i m ężam i stanu  
F ran cji, m in is te r  A ntonescu dodał: 
„Nie w ątp ię, że w  ty m  duchu zaufa
n ia  i  całkow itego zrozum ienia w spół
pracow ać będę z obecnym Rządem 
francuskim , k tó ry  zresz tą  p rzy  roko
w aniach, prowadzonych osta tn io  v 
P a ry ża  w  spraw ie rea lizac ji naszego 
p rogram u zbrojeń, udzielił nam  se r
decznego i skutecznego poparcia".

W spólność ra sy  i  w spom nienia w iel 
k ie j w ojny  w iążą  n a s  ściśle z Wio
chami.

S tarać  się będziem y u trzym yw ać 
stosunki dobrego sąsiedztw a, łączące 

ze  Związkiem Sowieckim. W resz 
s ta rać  się będziem y o u trzym y

w anie dobrych stosunków  z sąsiada
m i, podobnie ja k  ze w szystk im i inny-

zagraniczna Rumunii
ki, w ynikające z łączących n a s  do
niosłych interesów  gospodarczych. 
W iern i paktow i L ig i, w spółpracować 
będziem y czynnie z w ie lką  in sty tucją  
genew ską. O to s ą  główne zarysy  n a 
szej polityki, k tó ra  uzasadniona je st 
d la  R um unji koniecznością zagw aran 
tow ania  w  pokoju nienaruszalności 
je j g ranic.

C harak terystyczne, że o Polsce, 
k tó ra  zaw arła  sojusz wojskow y z 
K um unją, kom unikat nic n ie  wspo
m ina.

N asz  sojusz z k ra ja m i M alej En- 
te n ty  stanow i podstaw ow y czynnik 
nasze j polityki zew nętrznej. W ęzły, 
k tó re  nas łączą  zacieśn iają  się z każ
dym  dniem.

N asze p rzy jazne  stosunki z k ra ja 
m i E n te n ty  Bałkańskiej, z  którym i 
złączeni je ste śm y  zarazem  in te resa 
m i politycznym i i w ęzłam i gospodar
czymi, w inny również się rozw inąć, 
aby  zapewnić możność prowadzeni: 
coraz  sku teczniejszej akcji.

S tosunki nasze  z W . B ry tan ią  u le
g ły  zacieśnieniu. N iedaw ne układy 
stw orzyły nowe podstaw y d la  n a 
szych stosunków  gospodarczych

m i kra jam i. Do kra jów  tych  przede-1 napsowych, k tó re  pragniem y rozw i- 
w szystldem  zaliczyć należy  N iem cy, l ac hu obopólnej korzyści, 
z  k tó rym i u trzym ujem y dobre s to su n >

„Błękitna księga powietrzna**
„L‘Intransigeant“ donosi, że 

francuski minister lotnictwa Cot 
zawiadomi! międzynarodową fede
rację lotniczą, że zamierza zorga-
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IMBRYK !  
ELEKTRYCZNY:

zagrze lesz  
w  mim w odą  

p rę d k o ,  
t a n i o  
i r ą  k

nizować wyścig powietrzny na  trc 
Paryż —  Nowy Jork, który od

byłby się 21 m aja 1937 roku, w
10-lecie lotu Lindbergha. Redak
cja „L‘Intrarisigeant“ ufundowała 
z okazji tego wyścigu „błękitną 
księgę powietrzną".

Nie będzie strajku 
w Południowej Walii

Na skutek interwencji Rządu kon 
flikt w  przemyśle węglowym Po
łudniowej W alji został zażegnany. 
Związek górników Południowej 
W alji postanowił odwołać prokla
mowanie strajku. (PAT.).

Umowa lotnicza
Między Rzeszą a Jugosław ją pod 

X i pisana została umowa lotnicza,
5 n S e  z a b r o s S z i S Z  x  P raz umowa dodatkowa, dotyczą- 
k  *  ca stałego połączenia lotniczego
SltlooooootKmoiMloooolMraoWHi^y Berlinem i Bialogrodem.

me zapomina...
Od pierw szej chwili dowodziliśmy, 

że h itleryzm  i  m iędzynarodowy f a 
szyzm, posługuje  się sportem  jako  
narzędziem  politycznej p ropagandy.
Z  tych  względów zwalczaliśm y swe
go czasu  p ro jek t naw iązan ia  stosun
ków sportow ych z  N iem cam i, ja k  : 
odbycie O lim pjady w  Berlinie . P ra 
s a  bu rżu azy jn a  zwalczała nasze  s ta 
now isko usiłu jąc  dowieść, że m oty
w y sportow e p rzem aw iają  przeciwko 
naszem u stanow isku. W  sporcie nie 
m a polityk i! T ak  pom patycznie i  o- 
b łudnie odpow iadano n a  naszą  kam - 
p a n ję  przeciw ko m oralnem u popie
ra n iu  H itle ra  w  jego  politycznej pro  
pagandzie. Tymczasem n a  łam ach 
koncernu I . K. C. polityczny sp ra 
wozdaw ca tego  w ydaw nictw a z B e r
lina , D r. Z. G rabow ski, w yraźn ie  p i
sa ł p rzed  rozpoczęciem O lim pjady: 
O limp ja d a  be rliń ska  je s t  tem atem  
politycznym  i  m ia ła  n im  być od zało
żenia. O lim pjada  należy  do polityki. 
Gdyby je j n ie  było należałoby j ą  w y 
myślić, gdyż je s t ona  idealnym  
w pros t in strum en tem  tego, co się zo
w ie propagandą. Pojęcie to  zostało 
urobione w  państw ach  to ta lnych , a  w  
N iemczech zyskało ono ta k ą  nauko
w ą podbudowę, ja k ie j n ie  m a  ani 
Rosji a n i w  Itad j i.

J a k  w idzim y sp raw a  postaw iona 
jasno . W brew  tw ierdzeniom  redakto- 

'  sportow ych tego  sam ego kon
cernu.

dalej pisze ciekaw ie te n  poli
tyczny spraw ozdaw ca: idea  olim pij
ska  przeżyw a kryzys głęboki nasku- 
te k  nastaw ien ia  pa ń stw  totalnycii, 
k tó re  spo rt chcą  zmienić w  in s tru 
m en t polityczny, w  kółko, do fab ry 
kow ania energ ji zbiorowej m asy . Po 
zom ie, to  O lim pjada: radość  zdro
w ia, m a n ifesta c ja  siły , k u lt ciała, 
k tó re  odrodziły się w  E u rop ie  XX-go 
w ieku. Ale O lim pjadę przecież moż-

trzeba  w yzyskać d la  u jaw n ie-
___ .ego, co s ię  zrobiło, d la  suflo-
w ania  tych  wniosków, k tó re  ju ż  : 
góry zostały przygotow ane. T a k  p i
sano n a  dzień przed  o tw arciem  Olim 
p ja d y  n a  łam ach  p ism a niesocjali- 
stycznego. A le, gdy  w  tych  samych 
niem al słowach po trak tow aliśm y Olim 
p ja d ę  jeszcze w  roku  1933 i  w  la tach  
osta tn ich , aż  do je j otw arc ia, zarzu
cano nam  rozm aite  tendenc je..G dy  za 
łożyciel nowoczesnych O lim pjad b a 
ron  w  przem ów ieniu swem d a ł . w y
raz  rozczarow aniu, ja k ie  przeżyw a 
ludzkość, k tó ra  obiecyw ała sobie, po 
udoskonaleniu c ia ła  i  rozroście idei 
sDortowej udoskonalenie człowieka, 
N iemczech wszczęto przeciw ko tym  
poglądom  kam panję . B yła  to  —  ja k  
pow iada D r. G rabow ski —  polemika 
dwóch św iatów ; św ia ta , k tó ry  zro
dził O lim pjadę w  duchu pięknych 

m arzeń  i św ia ta, k tó ry  t r a k tu je  Olim 
p jadę  jako  narzędzie  w iększej, to ta l
nej akcji. T ak  więc polityczne obli
cze berlińsk iej O lim piady zostało 
nieodparcie  przypieczętowane. I  dla
tego  dziw nem w ydaje  się stanow isko 
„Wiadomości L ite rack ich" , k tó re  w 
polemice zem ną b ro n ią  zasady, że J u  
dy ta  D eutsch w inna  by ła  w yjechać 
n a  O lim pjadę, i, że  odwołanie, w y
jazdu  naszej ekipy o lim pijskiej do 
B erlina  n ie  m iało  r a c ji  b y tu . Pan  
„ Jam "  z apytu je , czy  Botholc „m iał 
rzeczywiście zrezygnow ać z  w alk i o 
chwałę pięściarsfcwa polskiego tylko 
dlatego, że hitlerow cy n ie  życzą, so
bie, aby P re n n  rozsław iał dobre imię 
niem ieckiego te n isu ? "  N aszem  zda
n iem  ta k !  A , dlaczego proszę  posłu
chać: Rotholc w brew  op in ji swego 
m acierzystego klubu  po jechał do B er 
lina . I ,  co go spotkało?

1) ' N ie  dano m u możności b ran ia  
udz ia łu  w  defiladzie ,.narodów " 
przed  obliczem sam ego kanclerza  H i
tle ra ,  rzekomo z powodu b rak u  ko- 
stjum u  sportowego,

2) kazano m u w Berlinie  rozegrać 
elim inację, a  . gdy j ą  w ygra ł, p rzy 
pomniano sobie, że m a  chorą  rękę . Po 
konany  by ł sym pa tyczn ie jszy ..(!!) i 
d latego s ta n ą ł do w alk  olim pijskich.

P raw da , ja k a  w span ia ła  zachęta  
do „w alki o chw ałę p ięśc iars tw a  pol
skiego?" A  J u d y ta  D eutsch? Ona 
m ogła wywalczyć barw om  a u s tr ia c 
kim  zwycięstwo, a le  w iedziona kobie
cą  in tu ic ją , może n ie  ehcia ła  s ię  n a 
raz ić  n a  a fro n t, podobny Rotholoowi, 
lub  tym . dwom młodym  żydowskim 
am erykańsk im  sp rin te rom , G lickman 
now i i  S tolelrow i, k tó rych  po to  w ie
ziono, a ż  z za  oceanu, by  w  osta tn ie j 
chwili u sunąć  ich  ze sz tafe ty , a  n a  
ich  m iejsce  wyznaczyć m urzynów , n a  
w iasem  mów iąc rów nie m a łow arto- 
ściowych pod względem rasow ym .

Po O lim pjadzie jeden  ze spraw oz
dawców  sportow ych p ism  w arszaw 
sk ich  nap isa ł: „N as prześladu je  
„ H o rs t W essei L ied“.

Słyszeliśm y tę  p ieśń  n a  s tad jon ie . 
P rzyw ieźliśm y te  melodję do W ar
szawy... d ługo  je j  n ie  zapom nim y".

A , więc proszę m elodja  „ H o rs t Wea 
se l L ied" pozostała w  pam ięci n a 
szym sportowcom . N ie  „w spania łe" 
sukcesy, rekordy, n ie  m arzen ia  udo
skonalen ia  człowieka i zb ra tan ia  
w szystkich narodów , ja k ie  obiecywa
ła  sobie ludzkość po rozroście idei 
sportow ej, k tó re j na jszczy tn iejszą  i 
na jszlachetn iejszą  em anaeją  m iała  
być nowoczesna O lim pjada, a le  pieśń 
„H o rst W essei". T a  sam a  im p e ria 
lis tyczna  m elodja , k tó ra  równocześ
n ie  rozbrzm iew a n a  s tad jon ie  berliń  
skim , ja k  i  n a  polach  hiszpańskiego 
M arokka, P a lestyny , Pom orza, G dań 
ska , Śląska, A lzacji i innych cudzych 
ziemiach, k tó re  p rzy  je j  „pokojo
w ych" dźwiękach zam ierza  h itleryzm  
zdobywać d la  siebie. I, o  te j  m elodjl 
n ie  chce się w  W arszaw ie  zapom 
nieć... Z aiste, b u du jący  p rzykład  
spełnienia  się m arzeń  propagandy  h i 
tle row skiej.

I, jakże  tu ta j  n ie  zaw ołać: „N iech 
ży je  O lim pjada"! „Gdyby je j  n ie  by
ło  należałoby j ą  w ym yślić". W szak 
n a  n ie j m ożna usłyszeć „M elodję, 
k tó re j s ię  n ie  zapom ina"...

M. STATTER.

Z d n ia
N IE Z W Y K Ł Y  ZA K A Z . n 

W  m yśl uchw ał zarządu  M ałopol
skiego O kręgu K ajakow ego kom isja  
sportow a zakazała  z dn . 1  b . m. 
w szystkim  zawodnikom tego  okręgu 
s ta rto w an ia  w  reg a tac h  i im prezach, 
organizow anych przez  n astępu jące  
k luby:

K lub K ajakow y C horzowianka w  
Chorzowie, Klub K ajakow y w  K a 
tow icach, Sekcja  K ajakow a  P P W . 
w  K atowicach. Sekcja  K ajakow a  ZS 
przy  kopalni „S ilesia" w  Czechowi
cach, . Sekcja K ajakow a  „Schlesi- 
scher W in tersp o rt Verein“  w  K ato
wicach’.

Z akaz pow yższy obow iązuje aż do 
odw ołania, w inni n ie  zastosow ania 
się do niego  u legną ka rz e  dyskw ali
f ik ac ji.

W  m otyw ach M ałopolsko -  śląsk i 
ok ręg  w skazuje  n a  szkodliwą d la  o - 
k ręg u  działalność wym ienionych klu 
hów.

®oks
MAJCHRZYCKI UKAŻE SIĘ ZA  

MIESIĄC NA RINGU. 
D yskw alifikacja  boksera  M&J-

chrzyokńego, kończy się w  dn iu  1 
październ ika  i  ja k  donoszą z Pozna -  
n ia , t re n u je  bardzo p iln ie  i  w ystąp i 
ju ż  4 października n a  r in g u  W r a 
m ach  meczu Sokół (Poznań) — ABC 
(G dańik).

Hippika
NOWE ZWYCIĘSTWA 

JEŹDŹCÓW.
W  pią tek  rozegrano  n a  m iędzyna

rodowych zaw odach hippicznych w 
Rydze konkurs szybkości. Polacy od
n ieśli now y sukces, zdobyw ając 8 n a 
gród  i  cztery  pierw sze miejsca.

P ierw szą  nag rodę  zdobył p o r Gu
tow ski, 2 ) r tm . Sokołowski.

T rzecie m iejsce z a ją ł po r. Komo
row ski, a  czw arte  r tm . K ulesza,



Zwycięstwo robotników w Chodzieży
Ostateczne załatwienie sprawy fabryki fajansu

Wiadomości z całej Polski
W. Sądzie Grodzkim w  Cho

dzieży, w  dniu 3 września r. b. 
odbyła się druga z rzędu licytacja 
fabryki fajansu. Do licytacji te j w 
pierwszym rzędzie stanęli pp. 
Szram a i Kapczyński z Poznania, 
których zastępow ał p. mecenas 
Smoliński z Poznania. W  zastęp
stw ie dłużnika zjaw ił się aplikant 
adw. p . Dr. Hubert z Poznania — 
który próbow ał w  nieuzasadnio
nych wywodach’, odrzucić termin 
licytacji. Jednak  to  się temu pa
nu nie udało, albowiem Sąd nie 
uwzględnił wniosków obrony 1 
przyznał fabrykę ponownie pp. 
Szramie i Kapczyńskiemu. Tern 
samem zakończył się długotrwały 
konflikt o utrzymanie w arsztatu 
pracy.

Nowi nabywcy te j fabryki pp. 
Szram a I Kapczyński, jak  się do
wiadujemy, zostaną' wprowadzeni 
na  teren fabryczny przez Komor
nika Sądowego w  dniu 7 b. m.

Uruchomienie fabryki nastąpi 
w dniach najbliższych. Po odbytej 
licytacji w  dniu 3 b. m. odbyły się 
pertraktacje zarobkowe pomiędzy'

nowymi nabywcami, a  Central
nym Związkiem Robotników Prze 
mysłu Chemicznego w  Rzplitej Pol 
skiej, reprezentowanym przez tow. 
F r. Rybczyńskiego —  Sekr. Okr. 
z Poznania. Umowa zbiorowa, — 
którą spisano i podpisano, gw a
rantuje robotnikom ta k  stawki 
godzinowe jak  i  też akordowe, a 
ponadto wyszczególniony jest 
punkt w  umowie, że zostaną przy 
jęcf do pracy w szyscy robotnicy, 
którzy dotąd pracow ali należycie 
i t. p. W  dniu 4 b. m. odbyło się 
zebranie fabryczne, na którem 
tow. Rybczyński, po obszernym 
referacie na tem at akcji, prowa
dzonej w obronie w arsztatu p ra 
cy, odczytał zaw artą  umową zblo 
rową', która została przyjęta przez 
ogół robotników huraganowemi 
oklaskami do wiadomości.

Radość jaka zapanow ała wśród 
robotników, walczących o utrzy
manie tego ogniska pracy, jak 
również całego społeczeństwa 
chodziskiego, jest w prost nie dopi. 
sanla.

Robotnicy zakończyli okupację

Lecznictwo czy kpiny?
Z. U. S. od kilku la t prowadzi w 

wielu krajowych uzdrowiskach za
kłady, leczące tych ubezpieczonych, 
którym grozi u tra ta  zdolności do 
pracy. Zakłady te  zdobyły sobie 
należyte uznanie.

W  r. b. Z. U. S. obok już istnie
jących placów ek zorganizow ał no
w y „Zakład Leczniczy" w  Druskie 
nikach. „Zakład" ten poza nazwą 
niema nic wspólnego z akcją lecze 
nla zapobiegawczego. Skierowano 
tu  obok ludzi zdrowych — duży 
procent ludzi chorych.

T ak  „dobranem u" zespołowi u- 
bezpieczonych oświadczono, że le-

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
S “ -  PŁUC I SERCA 
wLecznicyMarszałkowskaKM

o d  9  r . d o  9  w .

czyć się może, ale na  koszt własny, 
gdyż Z. U. S. pokryje jedynie koszt 
wyżywienia i pomieszczenia.

Ponieważ „Zakład" nie rozpo
rządza sta łą  obsługą, przeto jed
nych chorych powierzono opiece 
innych chorych.

„Opiekunem" tego zakładu jest 
lekarz miejscowy dr. Rymkiewicz.

Sądzimy, że „doświadczeniami" 
Z. U. S. w  Druskienikach powinny 
się zainteresować nietylko M inister 
jum Opieki Społecznej, ale i Izba 
Lekarska W arszaw sko -  Białostoc
ka.

Kuracjusze, w ym agający lecze
nia, a  nie uprzedzeni przez Z. U. S. 
o warunkach pobytu w  sławetnym 
„Zakładzie", znaleźli się w  położę 
nlu pożałowania godnym.

Jest to  jeszcze jeden dowód, jak 
i co się robi w  czasach rządów  ko- 
misarskich, w  czasach kiedy „nos 
jest dla tabaklery, a  nie tabakiera 

| dla nosa".

P. C, WODEHOUSE. 124)

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelfiwna

Lord Emsworth skoczył, jak podrywający się cie
trzew.

— Co? Co? Co to ma być? Ma ją? Co to znaczy, 
że ją ma?

— Zabrał ją właśnie z chlewu — wyjaśniła Sue — 
i umieścił w swym samochodzie koło siedzenia szo
fera.

Nawet pomimo swego przerażenia lord Emsworth 
musial zastanowić się nad tym, według wszelkich 
danych, niesamowitym wyczynem,

—- Co? Jakże, do djaska, można umieścić „Mo
narchinię" w samochodzie koło siedzenia szofera?

— Właśnie — rzekła lady Konstancja. — prze
cież nawet chyba ty, Clarence, widzisz, że to jest 
poprosfcu śmieszne.

— Och nie — zapewniła Sue — to było zupełnie 
proste, naprawdę! Ronnie ciągnął ją, a jego przyja- 
oiel popychał.

— Rozumie się — rzekł czcigodny Galahad, jako 
ekspert. — Zapominasz, Clarence o tern, źe „Monar- 
chini" ma w nosie kółko, co ułatwia przesuwanie jej 
z miejsca na miejsce. Gdy „Nadęty" Benger i ja 
wkradliśmy świnię staremu Wivenhote w noc Balu 
Kawalerów w Hammers Easton, w roku dziewięć
dziesiątym piątym, musieliśmy zanieść ją sami na 
trzy piętra, zanim udało się nam umieścić ją w sy
pialni „Kółka" Bashama...

— Ronnie powiada — ciągnęła Sue — ż e  zamie
rza teraz zabrać „Monarchinię" na wycieczkę...

— Na wycieczkę! — wykrzyknął lord Emsworth, 
przerażony.

— Tylko, naturalnie, o ile nie da mu pan jego pie
niędzy. Jeżeli naprawdę nie może mu pan ich dać 
— Ronnie powiada, źe będzie obwoził „Monarchi
nię" po całej Anglji...

— Cóż za zachwycający pomysł — rzeki czcigod
ny Galahad z uznaniem. — Rozumiem, jak to sobie 
wyobrażacie. Dziś Birmingham, jutro Edynburgh,

fabryki odśpiewaniem „Czerwone 
go Sztandaru" i wnosili okrzyki 
na cześć Centralnego Związku 
Robotników Przemysłu Chemicz
nego w  Rzplitej Polskiej i jego 
przywódców.

Inlsmiit Polskiego Radja
Piszą do nas z Katowic:
Dzienniki informacyjne „Polskie 

go R adja" czasem odznaczały się 
tendencyjnością w  informowaniu 
słuchaczów. Dotyczy to zarówno 
spraw  krajowych jak  i  zagranicz
nych. Szczególnie tendencyjne i 
fałszywe są komunikaty „Polskie 
go Radja" z Hiszpanji. Dowodzi 
tego następujący fakt: w  sobotę 
rano o godz. 7 stacje niemieckie 
nadawały dziennik poranny t. zw. 
„Funkbericht". S tacje niemieckie 
doniosły z Hiszpanji co następuje: 
w  Madrycie nastąpiła zm iana Rzą
du. Zamiast dotychczasowego pre 
mjera Girala, został mianowany 
premjerem Largo Caballero, nale
żący do lewicy hiszpańskiej par- 
tji socjalistycznej. Dalej Rząd 
składa się z 6-clu socjalistów, 2 
komunistów, 2 republikanów i 1 
nacjonalisty Baskijczyka. (Eta 
basckischer Nationalist). W  Ira
nie toczyły się jeszcze w  piątek 
wieczorem o godz. 11-tej walki 
pomiędzy powstańcami 1 czerwo
nymi. Czerwoni bronili się zacie
kle, w ysadzając zgodnie ze swoją 
zapowiedzią dynamitem domy w  
powietrze. Iran jest dziś wielką 
ruiną.

T ak  donosiły niemieckie stacje 
radjowe o wypadkach w  Hiszpa
nji. Trzeba tu podkreślić, że jak 
wiadomo całe hitlerowskie Niem
cy stoją wyraźnie po stronie fa
szystów hiszpańskich. Pomimo to 
hitlerowskie stacje w  porównaniu 
z Polsklem Radjem są o całe nie
bo objektywniejsze. W ynika to z 
dziennika porannego Polskiego 
Radja z tej samej soboty dnia 5 
września. Polskie Radjo tak  infor 
mowało o Hiszpanji: W  Madrycie 
ustąpił dotychczasowy Rząd Gira
la. Premjerem nowego Rządu hisz
pańskiego został mianowany zwo 
lennik skrajnego tenoru , komunl- 
zujący członek lewicy socjalistycz,

nej Largo Caballero. Również in
ni ministrowie są  komunistami. In 
formacji w  takiem oświetleniu nie 
powstydziłby się naw et endecki 
„Narodowy Dziennik W arszaw s
ki”. O walkach w  Iranie informa
tor Polskiego Radja oświadczył, 
że czerwoni podpalili m iasto, któ
re przedstawia jedno morze o- 
gnia.

Już sobotnia poranna prasa 
polska przyniosła cały skład no
wego Rządu hiszpańskiego. Z in- 
formacyj te j p rasy („Polonia" 1 t. 
d.) wynika, że w  nowym Rządzie 
jest tylko 2 komunistów. T ak  sa
mo prasa poranna doniosła, że 
w ojska rządowe broniły w  Irunie 
każdego domu, że często obrońcy 
woleli wysadzać domy w  powie
trze, niż poddać się faszystom. — 
Miasto zaś zapaliło się od pocis
ków 23 clężkokalibrowych dział i 
kilkudziesięciu bateryj potowych 
w ojsk faszystowskich.

Jak  długo jeszcze „Polskie Ra
djo" będzie tak  tendencyjnie in
formować opinję publiczną 1 do
póki hitlerowskie stacje radjowe 
będą informowały objektywniej 
niż Radjo Polskie?

Niecodzienny s tra jk
Z powodu przerw ania robót pub 

licznych przez M agistrat w  Białej, 
zorganizowało 19 robotnic sezono
wych strajk  okupacyjny w  parku 
w  środku miasta. Robotnice sprowa 
dzlły sobie „przymusy" garnki oraz 
pościel, urządzając praw dziw y o- 
bśz. Ławki w  parku 3łużą do spa
nia. Z pomocą strajkującym przy
szli robotnicy, którzy postawili po 
sterunki ochronne, by nie dopuścić 

l do zaczepienia robotnic. Likwida. 
cją tego niecodziennego strajku za 

| jął się M agistrat.

jeszcze następnego dnia Brigton. Coś w rodzaju 
okrężnej tury. Pozna trochę kraj, co?

— Tak.
— Powinien zawieźć ją do Skegness, Powietrze 

w Skegness jest takie wzmacniające.
— Muszę mu powiedzieć.
Lord Emsworth walczył o zachowanie resztek roz

sądku.
— Nie wierzę — zawołał.
— Ronnie przypuszczał, że mógłby pan nie uwie

rzyć. Myślał, że zechce pan prawdopodobnie prze
konać się sam. A więc czeka tam na drodze, tuż 
pod oknem.

Lord Emsworth nie mógłby dopuścić do tego, aby 
w takiej chwili drobiazg w postaci zwichniętej nogi 
stanął mu na przeszkodzie. Skoczył, jak akrobata, 
z kanapki i pokuśtykał do okna.

Z samochodu tuż pod oknem spojrzała na niego 
łagodna morda „Monarchini", posrebrzona światłem 
księżyca. Lord Emsworth wydał z siebie żałosny 
okrzyk.

Siostrzeniec jego, siedzący przy kierownicy, po
patrzył wgórę, nacisnął trąbkę z miną, wyrażającą 
pełne szacunku ubolewanie, puścił samochód w ruch 
i zniknął w ciemnościach. Tylne światła samochodu 
zalśniły czerwienią, gdy samochód stanął w odległo
ści jakich pięćdziesięciu jardów na drodze.

— Obawiam się, że nic nie przyjdzie z wołania na 
niego! — rzekła Sue.

— Rozumie się, źe nie — potwierdził serdecznie 
czcigodny Galahad. — Jedno powinieneś tylko zro
bić, Clarence, a mianowicie położyć kres wszystkim 
tyra nonsensom i dać wobec świadków formalne 
przyrzeczenie, że wyplujesz te pieniądze, a następ
nie wypisać czek na tysiąc lub dwa tysiące na koszta 
podróży poślubnej.

— To właśnie zaproponował Ronnie—rzekła Sue 
— a wówczas Pirbright będzie mógł pójść i zabrać 
„Monarchinię", a potem ułożyć ją do snu.

— Clarence... — zaczęła lady Konstancja,
Ale na lorda Emswortha w jego rozpaczy nie dzia

łały okrzyki: „Clarence". Podskoczył do biurka i roz- 
gorączkowanemi palcami szukał czegoś w górnej 
szufladzie.

— Clarence, nie zrobisz tego!

BURZE POD LWOWEM.

Nad pow. lwowskim przeszła u- 
biegłej nocy wielka burza z pióru 
nami, która wyrządziła znaczne 
szkody.

W  Dawidowie uderzył piorun 
w  drzewo, pod którem skrył się 
w raz z dwiema krowami 14-letni

Józef Młotek. Zarówno chłopiec 
jak  i krow y zostały zabite. 

STRASZNY WYPADEK UCZNIA.

W  Grabinach pod Tarnowem, 
na torze kolejowym obok stacji, 
wydarzył się straszny wypadek. 
Oto pow racający ze szkoły do do
mu 10-letni Michał Pękala, chcąc 
zobaczyć nadchodzący pociąg, — 
przeszedł pod rampę 1 stanął 
między torami. Roztargniony chło
piec nie zauważył, że równocześ
nie nadchodził pociąg z przeciw
nej strony. Skutki tej nieuwagi o- 
kazały się straszne, gdyż potrrą- 
cony przez stopnie w agonu, do
znał rozbicia głowy. Ofiarę w ła
snej nieostrożności w  stanie bez
nadziejnym przewieziono do szpi
tala w  Tarnowie.

OJCOBÓJSTWO.

Do szpitala w  Krzemieńcu przy 
wieziono Bazylego Dojeżdżaka — 
mieszkańca Ludwisz, który wkrót 
ce zmarł. Początkowo rodzina po 
dała, że Dojeżdżak uległ nieszczę
śliwemu w ypadkowi w  czasie o- 
czyszczania studni. Dochodzenia 
policyjne w ykazały jednak, że Do
jeżdżak w  czasie kłótni uderzony 
został wiadrem w  głowę przez 
swego syna Jerzego. Ojcobójca 
został osadzony w  więzieniu. 

WYPADEK MOTOCYKLISTY.

Na drodze prowadzącej z So
wita do Limanowej, pod Nowym 
Sączem, jadący motocyklem Ru
dolf Heś z Rzeszowa, zawadził o 
furmankę w  czasie jej m ijania —

skutkiem czego przewrócił się, — 
doznając złamania nogi.

KARAMBOL NA DWORCU 
LUBELSKIM.

Pociąg towarowy, idący z Ko
w la do Lublina, na stacji Lublin 
w skutek złego nastawienia zw rot 
nicy, zderzył się ze stojącemi w a
gonami na torze, wskutek czego 
został uszkodzony parow óz i 7 
wagonów. W ypadek na szczęście 
nie pociągnął za sobą ofiar w  lu
dziach.

OFIARA DUNAJCA.
Dunajec wyrzucił pod Łąskiem 

zwłoki kobiety i dw ojga dzieci.— 
Dochodzenia wykazały, że są to 
zwłoki Katarzyny Orłowej oraz jej 
dzieci, k tóra  najprawdopodobniej 
w  czasie przechodzenia przez rze
kę, natrafiła na głębię i utonęła. 
TRAGICZNY WYPADEK CZY

M ORDERSTW O?
W  Dusznie, w  Poznańskiem, 

54-letni rolnik Maciocha, żyjący 
w  niezgodzie na tle podziału m a
jątkowego z zamieszkałymi u nie
go synem 1 zięciem, zmłóciwszy 
w iększą ilość żyta, postanowił 
spać w  nocy w  stodole, aby  pil
nować zboża. Spracowany rolnik 
podczas pilnowania, zaspał tw ar
do. Tymczasem w  nocy niespo
dzianie cała stodoła stanęła w  pło 
mieniach'. Zaalarm owana straż po 
żarna z sąsiedztwa ugasiw szy o- 
gień, znalazła na klepisku stodo
ły  spalone kości Maciochy. M a- 
cioch został zamordowany, mor
dercy zaś dla zatarcia śladów 
zbrodni, podpalili stodołę'.

PtotBS spflwoflowanv wzez P i i j a i w
Swego czasu odbył się strajk  o- 

kupacyjny w  fabryce konfekcji 
„Lenko" w  Bielsku. S trajk ten po 
burzliwych zajściach zakończy! się 
zwycięsko dla strajkujących. Po 
likwidacji strajku kilka robotnic, 
nie należących do klasowego 
Związku, a  podburzonych przez 
endeckich faszystów doniosło do 
sądu, że kilku robotników zmusiło 
te robotnice pod groźbą do przy
łączenia się do strajku.

Sprawa ta  znalazła się dwukro
tnie przed sądem. Na ławie o skar
żonych zasiadło kilkunastu towarzy 
szów. Pierwsza rozpraw a została 
odroczona, celem zaw ezw ania dal-

— Naturalnie, że zrobię — rzekł lord Emsworth — 
próbując stalówkę grubym palcem.

— Czy ta nieszczęsna Świnia znaczy dla ciebie 
więcej, aniżeli cała przyszłość twego siostrzeńca?

— Rozumie się, ź e  tak — rzekł lord Emsworth, 
zdziwiony głupiem pytaniem. — A pozatem co za
graża jego przyszłości? Przyszłość jego jest w zu
pełnym porządku. Ożeni się z tą miłą dziewczyn
ką tutaj... zapomniałem, jak się nazywa. Już ona 
nim się zaopiekuje.

— Dzielnie powiedziane, Clarence — rzekł czci
godny Galahad z uznaniem. — .W odpowiednim du
chu...

— No, w takim razie..,
— Nie odchodź, Connie — poprosił czcigodny Ga

lahad. — Możemy cię potrzebować, jako świadka, 
czy coś w tym rodzaju. W każdym razie chyba 
trudnoby ci było oderwać się od takiego obrazka 
szczęścia... Do djaska, to jest tak, jak w Kiplingu, 
jakże to idzie?

Zostawiliśmy ich parami, w tańcu żwawo pląsających 
Młodych oddanych miłości, rodziców czeki piszą- 

cych...

Drzwi trzasnęły.
Czcigodny Galahad dokończył zwrotki.
— Napisz wyraźnie, Clarence, po jednej stronie — 

i nie zapomnij podpisać się, co zdarza ci się zazwy
czaj. Data jest: czternasty sierpnia.

ROZDZIAŁ XVIII.

Czerwone tylne światło dwuosobowego samocho
du wykręciło za zakrętem i zniknęło wśród nocy. 
Czcigodny Galahad w zamyśleniu wyczyścił monokl, 
umieśoił go nanowo w oku — i przez parę chwil 
spoglądał w miejsce, w którem samochód znikł. Po 
burzy powietrze było miłe i świeże. Księżyc sunął 
rzeźko po bezchmurnem niebie. Noc była bardzo 
cicha, tak cicha, że usłyszałoby się najlżejsze kroki 
po żwirze. Te kroki, które teraz zwróciły uwagę Ga- 
lahada, nie były lekkie. Był to miarowy, trzeszczą
cy chód człowieka o dużej tuszy,

Galahad odwrócił się.

szych świadków, druga rozprawa 
zakończyła się uwolnieniem oskar. 
żonych, ponieważ sędzia - oświad
czył, że nie ma praw nych podstaw  
do zasądzenia robotników.

Na Śląsku Cieszyńskim
I r t l o l o m

Robotnicy zatrudnieni w  kam ienio
łomie „Skalica"  w U stron iu  (Cie
szyńskie), należącym  do W ydziału 
D róg  Pow iatow ych, w ystąp ili z  żąda
n iem  podw yższenia płacy  dniówkowej 
z 3.20 zł. n a  3.60 zł. i  o  ćwierć grosza  
p rzy  płacach  akordow ych p rzy  obrób 
ce kam ienia. K ierow nik kamieniołomu 
przy rzek ł in terw eniow ać w  te j  sp ra 
wie i poprzeć żądania  robotników. 
3 b. m . ośw iadczył on robotnikom a, że 
W ydział D róg  Pow iatow ych n a  pod
w yżkę płac  s ię  n ie  zgadza, wobec cze
go robotnicy przystąp ili w  p ią tek  r a 
no do s tra jk u  pro testacy jnego . Rów
nocześnie w ysłali oni de legację  do 
W ydziału dróg  pow iatow ych, gdzie  w  
w yniku kilkugodzinnej konferencji do 
szło do porozum ienia. Zawiadomiona 
o rezu ltacie  załoga  kam ieniołom u pod 

•jęła popołudniu pracę  napow rót.

Radio warszawskie
W TOREK, 8 w rześnia 

6.30 „Kiedy ranne  w sta ją  zorze".
6.33 G im nastyka. 6.50 Muzyika (p ły
ty ) .  7.20 D ziennik poranny . 7.30 P ro 
g ram  n a  dzisiaj. 7.35 „P a rę  in fo rm a- 
c y j" . 7.40 M uzyka (p ły ty ) . 8.00 A u
dycja  d la  szkół. P rzerw a. 11.80 A udy 
c ja  d la  szkół. 11.57 Sygnał czasu  i he j 
n a ł z  K rakow a. 12.03 ,J a k  wywołać 
scalenie grun tów " —  pogadanka. 
12.03 D ziennik południowy. 12.23 
S ekste t K am eralny  N iny  M ańskiej. 
13.10 Chw ilka gospodarstw a domo
wego. 15.30 W iadomości gospodarcze. 
15.45 Skrzynka PK O . 16.00 K oncert 
solistów  (z  K rakow a). 16.46 „Tade
usz  Kościuszko" —  odczyt (ze  Lwo
w a). 17.00 W iązanka p ieśn i ludowych 
śląskich (z K atow ic). 17.20 Recital 
skrzypcow y Jó zefa  Szigeti‘ego. 17.50 
„Pogadanka o w ęgorzu". 18.00 „Listy 
od dzieci*’. 18.10 Życie ku ltu ra lne  s to 
licy. 18.15 K oncert reklam ow y. 18.50 
Pogadanka  ak tualna . 19.00 K oncert 
rozryw kowy (z W ystaw y R adjow ej). 
20.25 „N ajrozm ow niejszy odludek"—  
w yw iad T . M arkow skiego ze S tan i
sław em  W asylew skim  (z  Poznania). 
20.40 D ziennik w ieczorny. 20.50 Po
gadanka  ak tualna . 20.55 K oncert 
O rk. Sym f. pod dyr. G rzegorza  F ite l
be rga  z okazji „Tygodnia W arsza 
w y". W  p rzerw ie  —  w iadomości spor 
tow e. 23.00 M uzyka taneczna.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Niesłychane stosunki 
w firmie „Zakrzywiecki" w Krakowie

J a c ze jR a  e n d e c k a
Pomimo, że jesteśmy już przy

zwyczajeni widzieć wyzysk robot
n ików , stosunki panujące w firmie 
„Zakrzywiecki", przedsiębiorstwo 
czyszczenia dołów kloacznych w 
Krakowie, ul. Harcerska 10, spe
cjalnie jaskraw o urągają najpry
mitywniejszym potrzebom ludz
kim. Robotnicy w  te jże firmie za
trudnieni przy ńiezmiernie przy
krej pracy czyszczenia dołów klo- 
ącznych zaraftiają miesięcznie aż... 
15 zł. i nędzny wikt! za pracę 
trw ającą od świtu aż do późnej 
nocy, gdyż w  porze nocnej odby
w a się praca przy dołach.

Te 15 zł. przy ciężkiej pracy 
zmuszony jest robotnik wydać na 
dożywienie się, nie chcąc umrzeć z 
głodu.

Za mieszkanie służy izba, w 
której umieszczone są piętrowe 
prycze, na których je s t  porozrzu
cana słoma, —  to m a być miejsce 
wypoczynku po ciężkiej pracy! 
P rzed izbą sto ją  w szystkie becz
kowozy, służące do wywożenia 
nieczystości kloacznych, a smród 
wydzielający się z nich ma służyć

Kurs stenografii
Zw iązek . Zawodowy Pracow ników  

U mysłowych K raków , Sław kow ska 6 
I  p. organ izu je  w  czasie najbliższym  
k u rs  s tenog rafii polskiej oraz  języka 
niemieckiego d la  początkujących f za 
awansow anych. Bliższych inform acji 
udziela S e k re ta r ja t Związku.

Choroby zakaźne
W  W ydziale Zdrowia Publicznego 

Z arządu  M iejskiego w  st. k ró l, m ie
ście K rakow ie zgłoszono od dn ia  30.8 
do dn ia  5.9 1936 następujące  choroby 
zakaźne: płonica 10, błonica 7, dur 
b rzuszny  3, czerwonka 1 róża  2, 
k rztusiec  4.

do podniesienia zdrowotności i u- 
przyjemnienia odpoczynku. Raz 
tylko robotnicy mieli złudzenie 
poprawy ich stosunków, kiedy 
miała przyjechać Komisja san itar
na, o której przybyciu właściciel 
był uprzednio poinformowany. 
Znalazły się bowiem czyste ręcz
niki i kawałki mydła, usunięto pię
trowe prycze, wywieziono gdzieś 
cuchnące beczki. Niestety, po od- 
jeżdzie Komisji wniesiono spo- 
wrotem prycze, zabrano ręczniki 
i mydło, wszystko poszło starym 
trybem. Nadomiar tego w szyst
kiego robotnicy, pracujący od kil
ku lat w firmie nie są ubezpiecze
ni w  Ubezp. Spoi.

Ostatnio warunki stały się nie 
do zniesienia, np. robotnicy, jadąc 
do pracy, otrzymują jedną latar
kę, którą zatrzym uje sobie pomoc
nik w  dole, za ś  furman wywożąc, 
jedzie bez św iatła i otrzymuje ka
rę policyjną, którą firma potrąca z 
głodowych płac robotniczych, a 
przecież obowiązkiem firmy jeąj 
wysłać wóz w  takim stanie, by 
odpowiadał przepisom.

Robotnicy, widząc, że stosunki 
stały się nie do zniesienia, zwró
cili.się przez swój Związek T rans
portowców z żądaniem uregulo
w ania tych spraw. Jpdnak właści
ciel wobec delegflta robotników 
oświadczył, że  nie uznaje tak In
spektora pracy, jak  i  Związku.

P an  Z. sądzi, że najm ując do 
pracy nieuświadomionych chłopów 
ze wsi, będzie ich mógł bezkarnie 
eksploatować. Oświadczamy jed
nak, że się grubo, myli, cierpliwość 
robotników ma swoje granice, 
przekroczenie których może być 
dla tego pana bardzo nieprzyjem
ne.

Do spraw y tej jeszcze powróci
my.

Historie dnia
Miłośnicy spo rtu  kolarskiego. Jó 

z e f Madoń, zam. p rzy  u l .Żółkiewskie 
g c  1. 22, pozostaw ił bea opieki w  b ra 
mie domu p rzy  ul. M ikołajewskiej 
1. 5, row er k tó ry  mu skradziono.

Skradziono również row er pozosta
w iony bez opieki n a  chodniku ul. 
Szewskiej p rzez  w łaściciela M arjana  
W ojdyłę, zam. p rzy  u l. K rólowej J a 
dw igi 1. 105.

T rzeci row er m ark i „K am iński" 
skradziono z p rzed  sklepu p rzy  ul. 
Szp ita lnej n a  szfeodę M arca W łady
sław a, zam. w  Bronowicach Małych 
N r. 382 pow. K raków.

Poża r. W ybuchł z  nieusta lonej na - 
raz ie  przyczyny pożar w  m agazynie 
E lja śza  Beckm ana, p rzy  u l. św. W a
w rzyńca  1. 9, gdzie spaliło się około 
100 kg. m ac w artośc i 50 zł. O gień zo
sta ł zlokalizow any przed  przybyciem 
s tra ż y  pożarnej.

Nieszczęśliw y wypadek. W łady
sław  K miecik, la t  5, zam. przy ul. Ma 
zowieckiej L . 24, poparzy ł się w rzą
cą w odą podczas p ran ia  bielizny 
przez  M arję  K miecik. W ezwane Po
gotow ie Ubezpieczalni Społecznej 
przewiozłod ziecko do szp ita la  U bez
pieczalni Społecznej.

Endecy gdzie tylko im się uda, 
zakładają własne faszystowskie 
jaczejki a raczej bojówki partyj
ne.

W związku podoficerów rezer
wy przy ul. Jagiellońskiej założono 
jaczejkę endecką, która ma na ce
lu rozbijanie wieców innych stron 
nictw politycznych. Znamy nazwi 
ska panów, którzy prow adzą tę 
akcję. Sądzimy, że sam związek, 
jako organizacja apolityczna, nie 
ma nic wspólnego z tą  robotą i 
dlatego władze związku winny za 
jąć się tą  spraw ą i położyć kres

wszczętej przez kilku agitatorów 
endeckich akcji.

Jeśli endecy sądzą, że będą mo 
gli metodami gwałtu rozbić sze
regi klasy robotniczej, to grubo 
się na tern zawiodą. Jakiekolwiek 
próby prowokacji, robotnicy zdu
szą w  samym zarodku.

T b O b  ^ b

BACZNOŚĆ ŁAW NICY SĄDU 
PRACY

W e w torek  dn. 8.9 w . ogodz. 7.30 
w  lokalu O. K . R. P. P . S. w  Domu 
Górników, Al. K rasińskiego 16, od
będzie się odczyt p . t. „Zasady pro
cesu cywilnego przed Sądem Pracy". 
Ref. tow . dr. F eliks Gross.

Odczyt je s t  specjalnie urządzony 
dla w szystkich ław ników  Sądów P r a 
cy, celem zaznajom ienia z  zasadam i 
obowiązującego ustaw odaw stw a, w 
szczególności procedury  cywilnej i  u- 
«fawy o Sądzie Pracy .

Odczyt odbędzie się s taran iem  R a
dy  Zw. Zaw. i T . U . R - a

R e p e r tu a r
TEA TR IM . J .  SŁOWACKIEGO
W torek , 8  w rześn ia  „A rie ta  i  zielo

ne pudła".
CHÓR DANA 

W  STARYM TEA TRZE
N ajpopularn ie jszy  i na jznakom it

szy  zespół polskich rew elersów  słyn
ny  Chór D ana opuszcza ju ż  w krótce 
Polskę i  w yjeżdża n a  dłuższe tourne  
artystyczne  do A m eryki. P rzed  w yja
zdem do A m eryki C hór D ana, k tó ry  
w  K rakow ie liczy w ielu sym patyków  
i wielbicieli, pożegna się z naszą  pub 
licznością w ystępując  poraź  osta tn i 
w  środę 9 b. m. w S tarym  T eatrze. 
Ja k o  soliści w spółdziałają św ietny pio 
senkarz M ieczysław F ogg  i znakom i
ty  odtw órca piosenek cha.rakterystycz 
nych Adam W ysocki.

Z  t e a t r ó w
T eatr im. J. Słowackiego: „Ki

bic", komedja Smillesa i Knoug- 
thy‘ego.

To przedstawienie nie jest p ra 
wdziwym początkiem sezonu, któ
ry dyrekcja obiecuje na paździer
nik z rozmaitemi świetnościami. 
Tymczasem zagrano komedję ame 
rykańską, jedną z tych, które zaw
sze obracają się około tego same
go przedmiotu: jak robić pienią
dze.

Demonstruje to Levy Blum (p. 
Szubert), który jest kibicem od i 
do wszystkiego, udziela rad, które 
zawsze przynoszą straty  słuchają
cemu je —  sam jest biedakiem, 
niezdarą życiowym, który utrzy
muje się tylko dzięki pracy córki 
Daisy (p. Niedziałkowska). Szczę
śliwy traf i wykrycie oszustwa se
kretarza miljonera, udającego je
go syna, dopomaga „kibicowi" do 
zdobycia pieniędzy przez spekula
cję i wszystko dobrze się skoń
czy.

Taka drobnostka może się podo 
bać tylko przez grę. Pod tym 
względem zespól aktorski osiągnął 
w  100 proc, to, co powinien był 
osiągnąć t. j. maximum wesołości. 
W idownia się zaśmiewała i z tek
stu i z jego podania tak, że arty
ści mogą zapisać n aswój rachu
nek pewny sukces.

Pośród wielu zatrudnionych w y
mienić należy —  obok nadzwy
czajnego p. Szuberta —  jeszcze 
p. Macherskiego jako milionera- 
spekulanta oraz grupę kanciarzy, 
która od „Kibica" zaraziła się spe
kulacją. Grali w  niej ze starych na 
szych znajomych p. Turski w  to
warzystwie g ro n a , młodych o 
dobrych chęciach. Na osobną 
wzmiankę zasługuje p. Kępka, któ 
ry wytrwale robił nigdy niemają- 
cą być dokończoną jakąś robótkę.

Z początkiem sezonu, jako ży
czliwy dla teatru 1 jego kierownic 
tw a recenzent, życzę im powodze

nia w  prowadzeniu placówki kul
turalnej, jaką powinien być teątr 
im. Słowackiego. L .F .
Co nrafa w kinoteatrach

A D RIA : F ilm  p lastyczny i „K rw a
we perły".

A PO LLO : „M ały buntow nik".
A TLAN TIC: „M ały k ró l"  i  „ S tra 

szny dwór".
BAG A TELA : „Dziewczę z Buda

pesztu" i  rew ja : „Blondynki czy bru  
netki".

DOM ŻO ŁNIERZA  —  „T eraz  i  za
w sze" i „A la w  kra in ie  czarów ".

PR O M IEŃ : „Nie zapom nij ó mnie"
SZTUKA —  „U cieczka ku szczę

ściu'..
ST E L L A : „O sta tn i posterunek".
ŚW IT: „Tajem nica pan i Briiuc".
U C IECH A : „Dzikus".
W AN D A : „B łęk itna  pa ra d a" .'

RatJin krakowskie
ŚRODA, 9 w rześnia  1936 r.

6.30 A udycja  poranna. 7.40 P ły ty . 
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.30 „Chcesz 
w yglądać ja k  straszydło , w yle j wodę, 
w yrzuć mydło..." 11.57 Sygnał cza
su. 12.03 „Prosim y do m ikrofonu...". 
12.13 D ziennik południow y. 12.23 Pły  
ty . 13.10 Chw ilka gospodarstw a do
mowego. 14.30 P ły ty . 15.30 W iadomo 
ści gospodarcze. 15.45 „Niezwykłe 
przygody' J ę d rk a  i  F e lka". 16.15 Koń 
cert. 17.10 „Słynne sym fonje". 17.50 
„Anegdoty z życia  B eethovena". 
18.00 „P rzestrog i n a  czasie". 18.15 
Pieśni różnych narodów . 18.35 W ia
domości z dnia... 18.40 K oncert. 18.50 
P ogadanka a k tualna . 19.00 K oncert.
20.30 „Z wędrów ki pó prow incji".
20.45 D ziennik wieczorny. 21.00 Kon
c e rt. 21.30 K oncert. 22.10 W iadomo
ści sportow e. 22.25 „RikŁtik5-Tavi".
22.45 M uzyka taneczna.

Dyżur'/ lekarzy
D nia 8 w rześn ia  noc.

Dr. Aleksandrow icz Ju lja n  —  W ar 
neńczyka 14, te l. 189-99.

Dr. D rohocki Zenon —  D unajew 
skiego 3, te l. 183-80.

D r. H erzha ft A irna —  F lo rjańska  
47, tel. 169-68.

D r. D esser A braham  —  D ietla  44. 
tel. 151-51.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Sprawa robotników
zatrudnionych przy regulacji Brynicy

Surowe orzeczenie w  sprawie bezrobotnych L ik w id a c ja  d r u g ie j  k u c h n i
burmistrza m. Mysłowic p. Karczewskiego dia bezrobotnych w Siemianowicach

-i Robotnicy zatrudnieni przy re
gulacji Brynicy, niejednokrotnie 
już występowali do akcji obronnej 
przeciwko szykanom ze strony kie 
rownictwa. Strajki są  tam dość 
częste. Spowodowało to robotni
ków do zwołania do Szopienic 
konferencji całej załogi. Przybyli ro 
botnicy z. Janow a, Giszowca, Niki 
szowca^ Szopienic, Mysłowic, Brze 
zinki i M. Dąbródki. Po referatach 
i obszernej dyskusji wybrano de
legację, która ma przedłożyć w 
Fund. Pracy postulaty robotni
ków ^ Następnie wybrano komisję 
do przeprowadzenia wyboru rady 
zakładowej, oraz uchwalono rezo 
lucję do władz w  sprawie położe
nia robotników.,

Z Siemianowic i
Kop. „Richter" której z wszyst

kich kopalń „W spólnoty Intere
sów " prowadziło się najgorzej, o - 
becnie wykazuje znaczną popra
wę. Kiedy w  czerwcu i lipcu zało
ga przepracowała zaledwie 14 
szycht, to w  sierpniu przepracowa 
ła 19 szycht. Natomiast nie spa-

Radio śląskie
W TO R EK , 8 w rześnia.

6.03 M azury  i polki. 6.50 Muzyka 
.7,20 D ziennik poranny . 7.40 Muzy
ka. 11.30 A udycja  dla szkół. 12.13 
D ziennik południowy. 12.23 Sekstet 
K am eralny . 13.10 C hw ilka gospodar 
s tw a  domowego. 13.15 M uzyka lekka
15.30 Gospodyni Śląska  „ P rak ty k i 
gospodarcze". 16.00 K oncert solis
tów . 16.45 T adeusz Kościuszko— od
czyt. 17.00 W iązanka p ieśni ludo
w ych śląskich. 17.20 M uzyka tane 
czna. 17.50 Pogadanka  o w ęgorzu. 
18.00 N ajm łodsi lotnicy. 18.10 N ie 
b u ja j P a n  —  koncert niespodzianek. 
19.00 K oncert rozryw kowy. 20.25 
N ajrozm ow niejszy odludek. 20.40 
D ziennik w ieczorny. 20.55 Duch Wo 
jew ody »— opera  w  3-ch  aktach.

Rezolucja stwierdza, że warun
ki pracy i płacy nie odpowiadają 
rozporządzeniom w sprawie robot 
ników, zatrudnionych przy robo
tach publicznych. Tabela plac nie 
uwzględnia robotników, obarczo
nych rodziną. System dokonywa
nia w ypłat jest tak  wadliwy, że ro 
botnicy z odległych miejscowości 
w  dniu w ypłat czekać muszą na 
pieniądze kilkanaście godzin. Nie
ma też żadnych schronisk . pod 
czas burzy i ulewy. Jeżeli się zwa 
ży, że robotnicy pracują i tak  w 
wodzie po kolana, to  schroniska ta 
kie są  konieczne.

• Należy wyrazić nadzieje, że re
zolucja odniesie pożądany skutek.

i okolicy
dla liczba turnusowców. Na turnu
sie przebywa stale 300 osób.

O sytuacji w hucie „Laury" pi
saliśmy już. Drobna popraw a na
stąpiła jedynie w  oddziale rur bez 
szwu, w  oddziale rur gazowych, 
w  cynkowni oraz w  w arsztatach 
Fittinga. Znacznie pogorszyło się 
w  cynkowni blachy, w  druciarni, 
w  fabryce gwoździ, która była zu
pełnie unieruchomiona. Pozatem 
huta zwolniła 22 robotników.

W  fabryce kotłów Fitznera sy
tuacja pozostaje bez większych 
zmian, z wyjątkiem oddziału spa
wania gazem, gdzie nastąpiło po
gorszenie. W  fabryce nitów  1 śrub 
wykonuje się zamówienia dla 
kolei. Jednak i tu nastąpiło zwol
nienie 24 robotników, tak  zwa
nych sezonowych.

W  hucie szkła prowadzone są 
dalsze prace w  kierunku rozszerzę 
nia zakładu. Pracuje tylko w y
tw órnia termosów.

Na kop. „M aks" przepracowano 
21 szycht. Na turnusie znajduje się 
300 osób. Pozatem urządzenia po 
mocnicze podczas pracy są  tak 
wadliwe, że grożą niebezpieczeń
stwem dla życia pracowników.

W  Mysłowicach zdarzyły się o- 
statnio demonstracje bezrobot
nych, domagających się zasiłków. 
W  odpowiedzi na te demonstracje 
ogłosił burmistrz m. Mysłowic, p. 
Karczewski, oświadczenie, w  któ- 
ręm twierdzi, że szereg bezrobot
nych nie przestrzega przepisów o 
pomocy doraźnej dla bezrobot
nych, a  szczególnie nie stosuje się 
do przepisów odpracowania świad 
czeń, oraz nie stosuje się do prze
pisów o kontroli bezrobotnych. 
Powoduje to wstrzymanie pomocy 
na okres 6-miesięczny od daty 
stwierdzenia przewinienia.

Instrukcja o pomocy doraźnej 
wyraźnie stwierdza, że wyłącza 
się od pobierania zasiłków tych 
bezrobotnych, którzy nie posiada
ją  warunków, , wymienionych w 
§ 16, nie przyjmą w skazanej im 
przez KUPP pracy, lub na wezwa
nie Komitetu Lok. Fund. Pracy nie 
staw ią się do wskazanej pracy,

N ieszczęśliw y w yp ad ek  przy pracy
W  sobotę ran o  zdarzył s ię  w pod

ziem iach kopalni „W alen ty  - W awel" 
w  Rudzie ŚI> nieszczęśliw y wypadek 
górniczy. 24-lefcni w ozak, Franciszek  
Gola z  R tudy dostał s ię  w  pewnym 
momencie przy  w spinaniu pomiędzy 
wózki, k tó re  go zgniotły, powodując 
ciężkie obrażenia.

Życie robotnicze
ZEBRANIA INWALIDÓW.

7- go w rześn ia  CHORZÓW  III  — 
Z ebran ie  inw alidów  P P S  u  p. M icha 
lik a  o godz. 15-tej. R ef. tow . M arek

8- go w rześn ia  ORZEGÓW  W lec 
inw alidów  o godz. 2 - ie j u  p . Ledw i- 
ga. R ef. tow . M arek i  M arkowska.

9- go  w rześn ia  SIE M IA N O W IC E  
Z ebran ie  inw alidów  o godz. 15-tej 
lokal n a  afiszach. R ef. tow . M arek. 
CZERW IO N K A  Z ebranie inwalidów 
o godz. 15-tej u  p . Cecha, ul. F u r -  
goła. R ef. tow . Drozdek.

N a  te jże  kopalni zm arl nag le  w cza 
sie w yjazdu n a  powierzchnię pomoc
n ik  mierniczy 52-letni Franciszek 
Kwoll. śm ierć  n astąp iła  przypusz
czalnie sku tk iem  ud aru  serca.

Pow ażny rów nież w ypadek w yda
rzy ł s ię  n a  kop. „Lech" w Nowej 
W si. W yciągano po pochylni wózki 
z  w ęglem , spowodu popuszczenia ko
ła  zębatego, k tó re  poczęło obracać się 
w  odw rotnym  kierunku , zjechały z 
w ie lką  szybkością nadół i  w padły na 
pomost. Podczas dźw igania  wózków, 
kiedy m aszynista  podciągnął jeden  dó 
góry , wózek przew rócił się i  p rzy 
gnió tł swoim ciężarem  dwóch cieślów 
górniczych, Jakóba Poleczka i F ra n 
ciszka M yśliwca. Skutkiem  w ypad
ku  Polaczek odniósł ciężkie obrażenia 
i  w  stan ie  g roźnym  odstaw iono go 
do szp ita la  Spółki B rackiej w  Bielszo 
w icach. M yśliwiec został rów nież po- 
szwankowany.

podadzą nieprawdziwe dane co do 
warunków, uprawniających ich do 
otrzymania zapomóg, nie zastoso
wali się do przepisów KUPP o 
kontroli, rejestracji i  ewidencji, 
obowiązującej na tut. terenie, oraz 
do tych przepisów, które w  przy
szłości wydawać będzie W oje
wódzkie Biuro Funduszu Pracy, 
dobrowolnie rozwiązali stosupek 
najmu pracy.

Niestosowanie się bezrobotnych 
do powyższego powoduje wstrzy
manie pomocy na okres 6-ciu mie
sięcy od daty stwierdzenia prze
winienia.

Szkoda, że p. Karczewski nie 
w ydał tak  surowego orzeczenia 
przeciw tym panom z Centralnej 
Targowicy, którzy narazili m. 
Mysłowice na olbrzymie straty. 
Za te same setki tysięcy zł. mo- 
źnaby wyżywić wszystkich bezro
botnych m. Mysłowic.

Siemianowice, najmłodsze mia
sto w  okręgu przemysłowym, 3-ie 
co do wielkości w powiecie kato
wickim, posiada niesłychanie du
żą ilość bezrobotnych, przekracza 
jącą liczbę 10.000 osób. Powoduje 
to nader wielkie trudności w  akcji 
zasiłkowej. Apele M agistratu do 
zamożniejszych obywateli o wyku 
pienie 1-zlotowych znaczków na 
rzecz bezrobotnych nie odniosły 
wielkiego skutku. Gdy w pierw
szych miesiącach wykupiono 700 
takich znaczków, wykupiono os
tatnio zaledwie 70 sztuk. Świad
czy to o zupełnem zobojętnieniu

j Tow. Florian Ryba j
W  dniu 4 września zmarł n iespo

dziewanie w  wieku 57 lat, nasz 
członek, towarzysz FLORJAN RY
BA.

W  Towarzyszu RYBIE straciliś
my bardzo wartościowego członka. 
Jako chorąży Koła ZZK. i czynny 
członek „Chóru Czerwonego" to 
warzysz Florek zjednał sobie ser
ca wszystkich skromnością i szcze 
rością. Nigdzie i przed nikim nie 
taił przekonań dla których żył. 
Przejęty do głębi ideą, gotowy do 
wszelkich poświęceń, towarzysz 
Florek żył i um arł jako godny cho
rąży Czerwonego Sztandaru.

Cześćś Jego Pamięci.

Nakoksowni„Florentyna“
Ponieważ ostatnie rozmowy w 

spraw ie zatargu na koksowni „Flo 
rentyna" w  Łagiewnikach u Komi
sarza Demobilizacyjnego nie dopro 
w adziły do porozumienia, w  sobotę 
rano wybuchł stra jk  okupacyjny 
części załogi w  liczbie 135 robotni 
ków. Do godziny 8-ej rano robot
nicy wykonywali jeszcze roboty 
niezbędne, po tej godzinie pracę tę 
w ykonują urzędnicy. S trajk  ma 
przebieg spokojny i jest kierowany 
przez związki zawodowe.

obywateli zamożniejszych wobec 
losu bezrobotnych. W  wyniku ta 
kiej sytuacji, M agistrat zaprzes
ta ł w ydaw ania bezpłatnych obia
dów dla bezrobotnych, następnie 
zlikwidował kuchnię dla bezrobot 
nych przy ulicy Pułaskiego. Obec
nie przystąpił M agistrat do likwi
dacji drugiej kuchni przy ulicy 
Szkolnej. Próby, by sami bezro
botni płacili po 1 zł. miesięcznie na 
utrzymanie kuchen nie dały rezul
tatu, ponieważ bezrobotni riie m a
ją  pieniędzy.

Obecnie zamierza M agistrat a - 
pelować do Zakładów Przemysło 
wych o datki na ten cel. Pozatem 
nie będzie M agistrat w ydaw ał już 
kartek na mążę i chleb, z w yjąt
kiem Chleba z „M anny" rzekomo 
z powodu braku pieniędzy.

Sytuacja bezrobotnych w  Sie
mianowicach jest w ięc rozpaczli
wa. Czy Urząd W oj. nie posiada 
żadnej możliwości przyjścia z po
mocą gm inie? •

Serdeczne życzenia
składam y tow . M ercie M ikołajowi 

z Jankow ie, kolp. „G azety Robotni
czej" z okazji urodzin  w  dniu  9.IX 
b. r .  Tow. M erta  należy do naszych 
s ta ry ch  i  w iernych  tow arzyszów .— 
Kończy on obecnie 56 la t. Życzymy 
M u zdrow ia i  w szelkiej pomyślnoś-

Red. i  Adw. „Gazety Robotniczej".

R ep ertu a r
W torek , 8.IX: „Rozkoszna dziew

czyna" godz. 20.

ś ro d a , 9.IX: „M arcow y kaw ale r"  
i  „ M ajs ter  i  czeladnik", (d la  Kol. 
P rzysp . W ojskow .)' godz. 20.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Redaktor odpowkdrlałan LUDWIK WINTEROK.
__  -• Wlł&SSfc

Odbito w drukami Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warwfefi


